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SkaAkc. ALTESSF-Wisła Kraków.
fcpSłiL iłr„ O. THON.

„MOKKA
Pierwszy etap

Kroków, 6 marca
Zjażcł sj unistów z całej Polski, który one- 

igdaj w nastroju poważnym i skupionym —
; ażeby unii ać zbyt silnego słowa: uroczy­
stym — dóbiegł do końca po 3-dniowych bar 
dzo wytężony ch i gruntownych obradach, 

^szczególnie w komisyach, — nie obfitował w 
,efekty świetlne, a tern mniej we fajerwerki, 
fiłyszało się nawel tu i ówdzie narzekania na 
łOyt suehj ton rozpraw i zupełny brak tealra- 
liki, t. z. m ise.en scene, zwyczajnej przy tego 
jMKtZAju zgromadzeniach, mających, bądź co 
J>ądź, także charakter manifestacyjny Byty, 
fo  nreazt-ą nie było do uniknięcia przy atmo­
sferze, naładowar.ej od kilku lat pewną ani- 
jinozyą osobistą, pewne osobiste porachunki, 
(Utrzymane bezsprzecznie w tonie poprawnym 
4 we formach parlamentarnych. Ale te też 
jbyły jedyną senzacyą i jedyną pikanleryą na 
zjeździe. Poza tern zjazd pracował z całą po- 
fwugą i z całem głębokiem poczuciem odpowie 
-dzialności nietylko wobec erganizacyi syoni­
stycznej, ale też wobec całego ŻyJostwa pol­
skiego. W komisyach praca była jeszcze bar­
dziej skupiona i skoncentrowaną, a doprowa­
dziła do powzięcia uchwał, którym nikt poli­
tycznej dojrzałości, a nawet wytrwałości nie 
admówi.

Dużem ułatwieniem dla całego przebiegu o- 
■fcrad i uchwał był w szczególności projekt or- 
ganizacyi naczelnych władz ogólno-polskie j 
lorganizacyl syonistycznej, opracowany i przed 
Stawiony przez Dra Schwarzbarta. A świadczy 
-o trafności ujęcia choćby fakt, że zjazd i ko- 
m isya organizacyjna po za drobnemi zmiana­
mi, dokouayemi w tym projekcie, mogły go w 

.całości i to jednomyślnie przyjąć. Trzeba zaś 
pamiętać, że ten projekt musiał być wypadko­
wą z dosyć, głęboko sięgających różnic zdań 
■ćo do konieczności, możliwości i celowości uni 
fikacyi. Dobrze się istotnie stało, że inieyator 
myśli zjednoczenia został powołanym do wpro 
wadzenia go w życie. Przystąpił bowiem do 
rzecz;, faktycznie z całem — rzekłbym nabo- 

, łeństwem, jakie się ma do własnej myśli, uzna 
nej za słuszną i zbawn nną. 

i W  ten to sposób zjazd zastał dobrze przygo­
towany teren do pracy i utorowaną drogę, aże­
by dojść bez potknięcia się do właściwego 
celu.

A tym właściwym celem było, w tern sta- 
flyuni, w którein sprawa się Znajduje, pierw . 
SZt zbliżenie się dzielnic, mających jednak du- 
łto im iennych cech. Trzeba było złamać lód 
W '•ljtwardszem miejscu i przeskoczyć m ar­
ły, punkt Trzeba było w pierwszym rzędzie 
tut zyć organ naczelny, wobec którego kar- 
Boś< oi grnizacyjńa się musi ukorzyć.
| I to się . stało.
r Rada naczelna i wyłoniona z r  ej egzeku­
tywa stanowią odtąd tę instancyę, która za­

wiłe kwesty<§ zasadnicze i taktyczne ostatecz­
nie ładzie rozstrzygała. O taki najwyższy try ­
bunał rozchodziło się właśnie. Jego brak dał 
się odczuwać nietylko w polityce krajowej, ale 
w całokształcie zagadnień syonistycznyeh, Mo­
że się odczuwało rozbieżności i niedomogi w 
polityce krajowej silniej i bardziej bezpośre­
dnio. Polityka, szczególnie ta, która się rozgry 
wa na terenie parlamentarnym, ma to do sie­
bie, że swoją jawnością i bezpośredniością swo 
ich działań i zatargów7, bardziej rozbudza na­
miętności. W nici. zazwyczaj niema czasu do 
teoretycznych rczlrząsań i filozoficznych roz­
ważań, bo każda chwila wj maga natychmia­
stowego rozstrzygania i działania. A że poli­
tyka żydowska w Polsce jest w tern nieszczę- 

| śiiwem położeniu, że żadnych realnych sukce­
sów wywalczyć nic może, bo natrafia na gru­
by i głuchy mur niechęci i nawel nienawiści, 

j to rzecz jasna, że największe budzi wątpliwo- 
| ści, najza jadliwszą krytykę i najsilniejsze za- 
| strzeżenia. Ci, którym powierzono prowadzę- 
i nie polityki żydowskiej, doskonale zdają sobie 
! sprawę z tragizmu swej misyi, i wiedzą tylko, 
| że uczciwie spełniają swój ciężki obowiązek, 

a jedyną bolesną i smutną mają satysfakcyę 
i w7 świadomości, że bez ich ciężkiej pracy by­

łoby jeszcze gorzej. Kto w7ie — jak bardzo go­
rzej. Ale nic można się dziwić, że ludzie do- 

: magają się jednak widocznych i namacalnych 
1 rezultatów dodatnich, a tych właśnie riiema 
■ Stąd największe niezadowolenie w dziedzinie 
: polityki krajowej. A bodaj że rozbieżność i roz 
: bicie w organizacyi syonistycznej oraz brak 
i  naczelnego kierownictwa, nieulegającego dziel 
j nicowym popularnościom, do osłabienia siły 

uderzenia taktyki politycznej w pewnej mie- 
j rze sie przyczyniają.
; Należy jednak pamiętać, że cała praca syo- 

nistyczna, we wszystkich jej gałęziach, wy-

D zifie jsxy  n u m a r  z a w ie r a :
PoSel Dr. O T koii: P ierw szj etap.
D iia l lite rack i:
Joach im  F renke l: L ite ra tu ra  flam andzka.
A y igdo r H am ‘ir i:  T ajem nica prof. Rowińskiego i 

jego asystentk i Sary.
IŁ D. N om bcrg: J. L. Perec (W ^ jm n d e n ia  i  re- 

fleksye),
Dział gospodarczy :
— O płaty przedmiotów7 zbytku
— N owa ustaw a rzem ieślnicza,
— R uch przem ysłow y: Z przem ysłu  a) m łynar­

skiego; b) drzew nego; c) g a rb a is k ’’ego; dj k^nfek- 
cyjnego.

tła llol „KAdk“ , Podgórze
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tszeŁ.csknóa sr.reż«na w Kosik ach. 
S x tH k a  lO  f jr .  Wszędzie do oabyóML

P i e r w s i  F a b r y k a

łvars:. cukrów i aekoiscty
Sp. z ogr. odp.

m ,  liy il 10. - TtL M .
maga naczelnego organu kierowniczego, który 
by był władny autorytatywnie usunąć spory f 
w;yjaśnie wątpliwości.

Stworzono tedy ten organ kierowniczy i x 
góry nadano mu duży autorytet, wypływający 
z autorytetu zjazdu delegatów z całej Polski. 
Uchwały i wybory -wyszły z porozumienia i  
zostały powzięte jednomyślnie. To znaczy: Nie 
majoryzowano nikogo, ale pogodzono się. Te 
jest dobry początek.

Ale tylko początek — pierwszy etap. Ostate­
cznym celem jest: jedna organizacya — jedos 
kierownictwo. Tak, zresztą, jak jest na całym 
świecie. Jeśli może w olbrzymiej Ameryce pół­
nocnej jedna egzekutywa opanować cały n c ł i  
i kierować całą organizacyą centralistycznie, 
to będzie to z czasem moźliwem i w Pdlaoe, 
Na razie nie było to możliwem, bo s ą  różniee 
z przeszłości. Zrośniemy się z czasem.

Pierwszy etap osiągnęliśmy, a pierwszy krok 
jest chyba najtrudniejszy. Bf>dzie łatwiej po­
stępować na raz obranej i utorowanej drodbą

Prawica żąda szybkkgo opracowaaia ustawy o po­
wszechnej mobilizacyi
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 5 .3 Sin. N a dzisiejszem  posiedzeniu 
sejmowej komisyi wojskowej przed przystąpieniem  
do porządku  dziennego zabrał g łos pos. sladcewicz 
;Z L N ), który przedstaw iw szy ogólne położenie P o l­
ski w chw ili obecnej o: az plany niem ieckie doko- 
ania zam achtU na zachodn i; g ran ice Polski oraz 
p róbv  odcięcia P o lsk i od m orza, postaw ił wniosek, 
Iły w ezw ać rząd  do Przyspieszenia P łac nad pro- 
jel tem ustaw y  o Powszechnej moWllzaCyl.

P rze w o d n ic z ą c  kom isyi pos. M ączyński zazna­
czył, że ju łf re fe re m  ustawy o  organ izacy i naczel­
nych władz^WojskoWych pos. D ąbrow ski zwróci! się 
do m in is tra  spraw  w ojskow ych z  p ro śb ą  o p r z y s p i e ­
szenie jwaiT nad w spom nianą ustaw ą. P r z e w o d n i ­
czący w yraził nadzieję, że  pośpiech w opracow aniu

' ustaw y nie w płynie niekolrzystnie na je j iBŁr^ng tra ść  
N astępnie komisy a p rzy s tąp iła  do dalszej Oj A a- 

Syi nad projektem  ustaw y o  organizacyi na^wytl- 
„z> ch w ładz w ojskow ych.

laiua m i  h i  kill -
(Telefonem od naszego korespondenta) 

W arszaw a, 5. 3 Sin. N a dzisiejszem posiedzenia
komisyi budżetow ej p rzy  rozpatryw aniu budżetu m i­
nisterstw a kolei, poszczególni mówcy w dalszym 
ciągu poddali d ruzgocącej k ry tyce gospodarL ę m i­
n is tra  kolei. Szczególnie ostre  przem ów ienia wy­
głosili pos. B arte l (W yzw.) i G łąbińskl jZLN)
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h&HW mi. 8di w. i i i i  i m  u
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 5. 3 Sin. W  dniu dzisiejszym prezes 
K bła Żyd. d f Laou R eich p rzy ją ł dziennikarzy ży- 
dołwtadeh i złożył im  następujące ośw iadczenie:

„Z atrzym ując  m andat prezesa K oła Żydowskiego 
.a  życzenie Zjazdu ogótoo  syońskiego, a oczywiście 

i  za zgodną opinią innych g ru p  niesyonistycznych 
<V Kole Żyd. uw ażam  za pierwszy obow iązek poin- 
tSocinioWać reprezentiJW W  prasy  żydow skiej o sWo- 
u b  za tn  rżeniach.

Mjydaje md się, że  je s t niepadzieinem  (przekor 
afcniem Kieda Żydowskiego, iż antysem ityzm  cbja- 
-* łaj |cy się zarów no w polityce rządow ej jak  i sej­
m ow ej wzgL senackiej osiągnął w tej chwili w  Fol- 
>c «avi6j zenit. P rzyk laden t kióry  najlepiej ilu stru ­

je  t ę  tendencyr antysem icką, jest s praWa rewizyi 
koneesyi rządow ych, a raczej fakt, że rozporządze­
n ie  to  Zyskuje uauc praw ną w b rew  prześw iadcze­
n iu  O- jego niesłuszności zarów no po stronie rządu 
ja k  i  przyw ódców  praw ie w szystkich stronnictw  se j­
m ow ych. C złonkow ie rządu , k tó rzy  p rzed  wyda­
n iem  ro zp o rząd zen ia  o rewizyi koneesyi dali nam 
'Safpewbtienie, że będą  przeciw działali jego w ydaniu, 
ttsipolrując sdę w  niem  poniekąd zarobków  boisze- 
w łzm u, m e mdcli widocznie Odwagi — o ile ich za­
pew nienia były szczere — przeciw staw ić się w oli 
p . CfcaŁtskaego, N atom iast przyw ódcy klubów  praw i- 
t dh“  dk k tó rzy  z m ałym i w yjątkam i n.em al w szy ­
ta  przyznali, że zd a ją  sobie sp raw ę nietylko z nie- 
ąptMziegdiliwoóCi tkw iące j w  tum rozporządzeniu  ale 
k  ^ziootS&wotsici Jego d la  państw a, nie mieli odwagi 
'ta CbwSS, sp raw a rozgryw ała się ostatecznie,
fleaetLwsUwić sit opinii n iek tórych  członków  sw ych 
w łam y ch  klubów , b y  choć częściowo uw zględnić 
łaouiluałtie popraw ki K o ła  Żydow skiego albo PPS. 
i l  spaafKa ta  m a się ta k : Ze strony pew nych stron- 
■0CWW; dzj^oSone s ą  jeszcze peWUc usiłow ania, by w 
mżnfrn »>»«j eboćl>y mierze stęp ić  ostrze rozporzą- 
dzestawffErudlio jednak uwierzyć w skuteczność tych 
iiłoJlowań,, *  przyznać m uszę, że m am  nawet wąt- 
MSwoóci^ Czy opłaci się k ruszyć  kapie dla tych dro- 
Itaycht] popraw ek^ k tó re  potem gdyby się udały, by- 
'tm* zj p< wue Okrzyczane jako  szczególne oznaki 
CWmffyzimiub

C u  Je jn ^ k  je s t zatrw ażające, to  okoliczność, iż 
gdy d o tąd  antyseinótyzm Ograniczał się praw ie Wy- 
'ttnrrimpif- d o  dziedziny polityki i adm inistracyi, to 
jtibeKSae og arn ia ją  nas troski, czy m ożna spokojnie 

w p rzyszło ść  o  ile idzie o  dziedzinę =ądow- 
T ę  sp raw ę poruszę jeszcze w interpelacyi 

augOUGwej.
M Zadziw ia fak t że sfery  m iarodajne nietylko nie 

DHca oię przyznać do tych  aktów  antysem ityzm u,
h)u widocznie się ich w stydzą i Czasem w yrzekają . 
Ibah  m niedaw no okazyę zetknąć się z  dziennika- 

tBcami z zagranicy , którzy oznajm ili mi, że kierow ­
nicy  polityki polskiej, m ów iąc  o kWestyi żydow­
sk ie j zaznaczają, że stanowi ona problem  poważny. 
N ikt jednak nie Podjął żadnej Próby rozw iązania 
Jego problem u. N atom iast sk a rż ą  sdę, że słabo ob- 
ja w ta  aię em ig rac ja  żydowska do P alestyny . Tak 
aamo b y ł jeden t  tych gości wielce zdziw ,ony, do- 
wocdrSawsz, sdę o  stosow aniu  w  praktyce num erus 
Clau ars. G dy prz> pom nę sobie w iadom ości, zamie- 
SjtLWK w pism ach francuskich, że n a  konferencyi 
deiegtUĆw T ow arzystw a przy jac ió ł Lagi narodów  
ifl B rukseli, gdy poruszono spraw ę nun ieru s ciau- 
«os w Polsce i  R um unii, na skutek zap rz tczen ia  de­
legata polskiego, jakoby num erus c lu sus był tu- 

<łaj stosow any i gdy dila tej spraw y w ybrano o d rę ­
b n ą  kom isyę, Widzę, że ludzie odpowiedzialni za 
pó liłykę po lską, nie m ają  odwagi przyznać się Bo 
tego co potpełrdają .

N iedawno otrzym ałem  lis t od pewnej w ybitnej o- 
Sabistości w Am eryce, W k tórym  donoszą mi, że 
IŻydzi am erykańscy zupełnie fałszyw ie są  Poinfor­
m ow ani o Położeniu Żydów w  Polsce. M ają oni Za 
I le  K ołu  Żydowskiem u, iż należycie nie uśw iada­
m ia o isto tnym  stanic rzeczy. N igdy w życiu nie 
chciałbym  zaszkodzić państw u polskiem n I dłate-
_»» milczenie w Pewnych chw ilach uw ażam  za obo­
wiązek. U w ażam  jednak, że i Czynniki polskie nie 
poW inuy w ykorzystywać naszej lo jalności i u tizy-
,m yw ać opinię zag ran iczną  w  fałszywem mniem aniu 
o  b iegu  w ypadków .

N a żale moje, wytoczone p a rę  dni tem u przed
jednym  z w ybitnych polityków  polskich, dał mi
tenże n a iw n ą  odpowiedź, że uważa nasze postu laty  
za załatwione, poniew aż ma być jak ieś postanow ie­
nie, przyznające Kołu Żydow skiem u p rezesu rę  w 
jednej z kom isyi. Ż ałow ać tedy tern bardziej wy­
pada, że nietylko niem a tendencyi uw zględnienia na­
szych żalów  i postulatów , ale naw et niem a sym pto­
mów  Poznania i zrozum ienia ich. W obec tych 
W szystkich objawów K oło Żydowskie dotychczas u-

form iepruw iana opozycyę m usi utrzym yw ać 
jak  najdale j idącej.

N ie  z n a c z y  to  je d n a k ,  a b y ś m y  n ie  m ie li n a  u w a ­
dze  p e w n y c h  w z g lę d ó w  i m o ż liw o śc i. N ie  w id z im y  
je d n a k  p o w o d u  h a m o w a n ia  n a s z e j  tu k ty tk i  p o le g a ­
ją c e j  n a  n ie u s ta n n e m  n a p o m in a n iu  Z a ró w n o  s ie b ie  
S a m y c h  ja k  i Całej lu d n o ś c i  ż y d o w s k ie j  do um iar­
kow ania tam , gdzie rozpadają  się wszelkie nadzieje.

W alka  Celem odparc ia  ataków  zaabsorbow ała 
tak dalece nasze u.nysly, żeśmy zniedbali w ysuw a­
nia naszych postu latów  kulturalnych . Zaniedbanie 
to m usim y napraw ić zarów no w zakresie p raw  ję ­
zykowych jak i szkolnictwa społeczności żydów 
skiej oraz uporządkow ania gminy Żydowskiej.

Ż ą^ać  będziem y niedługo jasue j odpowiedzi i od 
rząd u  i ciał ustawodaw czych. N a w szelki w yPadek 
zachow anie nasz ebędzie takie, by zarów no sfery  
decydujące jak  i społeczeństwo polskie oraz opinia 
św iata zdała sobie w yraźnie sp raw ę  z naszego po­
łożenia i naszych postu latów , jakoteż ze sposobu 
reagow ania na te nasze żądania.

Większość komisyi przeciw sy­
stemowi pluralnenm

(Telefonem od naszego korespondenta) ^
W arszaw a, 5. 3 Sin. Na dzisiejszem posiedzeniu 

Komisyi adm inistracy jnej toczyła się w dalszym  Ci i- 
gu  dyskusya nad ordynacyt w yborczą tło g n u ,  
m iejskich. Pos. Popiel (N PFlj w ygłosił ostre  przew 
mówienie p rzeciw  systemowi piuruD k^O  *tar«Jtaj%flT 
uWagę, ze w ybory  pluralne zw rucaj,^  się- pn ec iw J 
ko klasie robotniczej.

Dłuższe przem ów ienie p rzeciw  endeckiem u p ro  je1 
towi ordynacyi wyborc-ej wygłosił pos, d r  A L c f  
per.

Przew odniczący kom isyi pos. PufeL oraz refe 
rent pos. K ozłow ski stw ierdzili, ze w iększość koa 
misyi jest p rzieiw  piuralneniu -y-sternowi wyborów^ 
m niejszość zaś WypOv iedziała się przeciwko Cena 
7itsoWi podatkowemu. W reszcie przew odniczącej 
doniósł, iż 8 k lubów  lewicowych w niosło poprawkę) 
dom agającą się skreślenia z p ro jek tu  o rdynaeyf 
w yborczej systemu p lnralnego  i w pisania na jegJOł. 
miejsce rów ności wyborów. — G losow anie oda oczo. 
ao do przyszłego tygodnia. ;

Minister Skrzyński w Paryżu
W a ln e  narady z Herriotem

(Telefonem od naszego korespondenta)1
Wiedeń. 5. 3. (D Z Paryża donoszą: Dzi­

siaj przybył do Paryża polski minister spraw 
zagranicznych p. Skrzyński, witany na dwor­
cu przez personal ambasady polskiej z amb. 
Chłapowskim na czele oraz przedstawicieli rzą 
du francuskiego.

W Paryżu zabawi p. Skrzyński C dni w cza­
sie których odbędzie szereg konferencyi z p re­
mierem Herriotem w sprawach dotyczących 
paktu gwarancyjnego oraz związanych z obra­
dami Ligi narodów.

Z Paryża wyjeżdża p. Skrzyński do GenewjJ 
na sesyę Ligi narodów.

Ważia m  fliH. K i l i n i i i n  i  t a j ż i
Paryż. 5. 3. PAT. Przybył tu dnia 1 marcu 

br. pułkownik Kukowski, zastępca szefa gabi-, 
netu ministra spraw wojskowych z pismami 
polskiego ministra spraw wojskowych do i m  
nistra wojny generała Nollcta i marszałka Fo-t 
cha. Pisma te poruszają bardzo ważne aktual-t 
ne sprawy dotyczące obu armii.

(Telefonem ud naszego korespondenta) 
W iedeń, 5. 3 (D.) Pew ien wybitny polityk n ie­

miecki ośw iadczył w spraw ie paktu  gw arancyjnego  
Oo następu je : Jesteśm y  gotow i dać gw araneye F ran  
Cyi co do gran ic  zachodnich. G w araneye jednakże 
co do g ran ic  w schodnich  są  dla nas niemożliwe.
Niem cy nie zrzekną się żądan ia  zmiany obecnej g ra  
niey w schodniej. Nie oznacza to, jakoby Niemcy 
m yślały o wojnie zaczePnej przeciw ko Polsce. N iem ­
cy chcą uzyskać zm ianę granicy na drodze pokojo­
wej, a mianowicie na podstawie paktu L ig i n a ro ­
dów  zastrzegając sobie to  praw o N iem cy są  gotow e 
zaw rzeć z P o lsk ą  umowę rozjemi-Zą,

Prau airlsla i M di niemili
Londyn. 5. 3, PAT. „Times" pisze: Niemie­

ckie propozycye w kwestyi bezpieczeństwa wy 
wołują wrażenie, iż Niemcy prawdowodobnie 
zrozumiały, że z konieczności muszą przysto­
sować swą egzystencyę polityczną do traktatu 
wersalskiego. W  pewnych miarodajnych k o ­
łach w Londynie panuje zapatrywanie, że 
Niemcom należy dać sposobność do swobodne 
go oświadczenia się w jakim stopniu myśią 
one przyczynić się do rozumnego uregulowania 
sprawy. „Daily Mail" w artykule wstępnym, 
zatytułowanym „Niemcy zbroją się ciągle" żą­
da nieewakuwartia terytoryów niemieckich do 
póty, dopóki Niemcy zupełnie się nie roz­
broją.

Prace międzysojuszniczego ko­
mitetu wojskowego

W iedeń, 5. 3 PA T . A bendblatt donosi z Paryżtój 
M iędzysojuszniczy kom itet w ojskow y w W ersalu ; 
zebrał się pod przew odnictw em  m arszałka Focha! 
celem ponownego zbadania spraw ozdan ia  wGjskOi 
wej komisyi kontro lnej. P race  kom itetu p o trw a ją  
conajm niej 3 dni. Chodzi tu o  w ypracow anie dwóchf 
w ażnych rajportów uzupełniających, a mianowicie! 
o zestawienie najw ażniejszych przewinień niemieCM 
kich  na  podstaw ie spraw ozdania w ojskow ej kom w ’ 
syi koi!trafnej i o  projekt ostatecznego przeprow  =V 
dzenia rozbro jen ia  Niemiec W edług poglądów  mara, 
szałka F ocha i jego kolegów  D ru g a  kwesty a jesfi 
«iajw ażniejszem  zadaniem  kom itetu. K onferencyaf 
am basadorów  zbierze się praw dopodobnie d n i-  13 
m arca. W  m iędzyczasie rząd  francuski podejm ie ak- 
cyę w  tym kierunku, aby  spraw ozdacie W ojskowej 
kom isyi kontrolnej Zostało m ożliw ie jak  najszybne- 
ciej ogłoszone.

Wykrycie wielkiego składu bro­
ni w Niemczech

Paryż. 5 3. PAT. Do Journala donoszą z Mo • 
guncyi, że w okolicy Barmen wykryto wielkit, 
tajne składy broni i amunicyi, zawierające m< 
im wielką liczbę karabinów m*łszynowve.h no-* 
wego modelu.

I i i t l i tn  SI. liii. E ir in  i  t a n i
Warszawa. 5. 3. PAT. W  dniu dzisiejszym 

przyjęty został przez pana mai ozałka Rataja 
na dłuższej audyencyi hr. Cudenhove Kalorgi, 
znany autor dzieła Paneuropa, który w czasie 
przeszło godzinę trwającej audyencyi zazna­
jomił pana marszałka ze swymi pracami, ma- 
jącemi na celu stworzenie Zjednoczonych Sta­
nów Europy, -

Wykonanie wyroku śmierci
Warszawa. PAT. 5 marca. Wobec odrzuceśJ 

nia przez puna Prezydenta tzet zypospolitej prd, 
śby o ułaskawienie skazanego wczoraj prze3, 
sąd doraźny na karę śmierci bandyty Branic^ 
kiego wyrok został dziś rano wy konany.

—  DANCING STOWARZYSZENIA' i r  w spw*  
cfu żyd. uczn-ów szkol ś re d m d i oobędde  sdę ■
bote d o ii I-go  tnorca 1925 to k v  w salach 
rzy^w a rolniczego P t Szczetptańcfci L 3.

iowsH,
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Małopolska wytwórnia miodu 
„KMITA" Skaz ogr. Qdp. n can  :n?

NAJWYBORNIEJSZY MIOD
W beczkach i flaszkach, specyalnie „Maiaga“ wysyła: K ra k ó w , ulica Zw ierzyniecka L, 22.

Rezolucje Zjazdu syon w Warszawie
R«xolucy«t p 9 litv u n « .

IW uzupełnieniu treści rezolucyj, poda­
nych onegdaj zamieszczamy obecnie dokład­
ny tekst rezolucyj, uchwalonych na zjei- 
Dzie syonistycznym w W arszawie, 
i I) Biorąc pod uwagę, że eksterminacyjna 
polityka przeciw Żydom w Polsce stale sto­
łowana tak  pod względem ekonomicznym, 
W  * kulturalnym, jest następstwem antyse 
laickiego i sz o w in is ty c z n e g o  p o jm o w a n ia  P o ls k i  
(jako p a ń s tw a  e k s k lu z y w n ie  n a ró d ., w  k tó re m  
Kydzi traktow ani są, jako o b c y , I. Ogólno­
polski Zjazd syonistyczny wzywa reprezenta 
icyę żydowską Sejmu i Senatu, aby kontynu­
ow ała walkę z polityką eksterminacyjną łą 
tCznie z temi ugrupowaniami demokracyi 
polskiej, jak i niepolskiej, k tóre zwalczają 
•zowinistyozną reakcyę, dążą do zniwecze­
nia ucisku narodowego i do zrealizowania 
■biorowego prawa mniejszościom narodo- 
arym, zgodnie z postanowieniami konstytu- 
iCyi 1 trak tatu  wersalskiego. Dlatego winna 
Itydowska reprezentacya w Sejmie i Senacie 
B całą stanowczością przeciwstawić się 
(wszelkim próbom wyzyskania Żydów, jako 
Rtarzędzia ucisku narodowego.

I. Ogólno-polaki Zjazd syonistyczny wizy- 
fura. posłów I senatorów Koła Żyd,, aby poli- 
ftyka ta  została przeprowadzoną z konsc- 
Itwencyą i energią w walce z polityką eks­
term inacyjną.
' 2) I. Ogólno-polski Zjazd syonistyczny, wy 
fa łd  Kołu Żydowskiemu i syonistycznym je- 
k o  członkom oraz dotychczasowym pre- 
Besom KŹ słowa uznania i podzięki za pełną 
/energii i poświęcenia działalność w obronie 
interesów  żydowskich.

Rezolucye powyższe zostały przez Zjazd 
Jednomyślnie uchwalone.

Zjazd przekazują  Radzie N aczelnej do jej kon.pe- 
frencyi: a) U chw alenie w y ty c z n y c h  w spraw ie paTlu 
Onentamej polityki i taktyki f r a k c y i  S y o n is ty c z n e j  w  
K ole  Ż y d .; b ) W ytycznych polityki gospodarczej; 
e )  Zasad w  spraw ach odnoszących się do O rganiza- 
|Cyi K ahaiów ; d) Zasad w sp raw ach  szkolnictwa, w 
(szczególności w Związku z kw estyą językow ą; e) 
CWytyczDych p racy  palestyńskiej.

W  sprawie organizacyi syonistycznej 
i XIV, kongresu.

Rezolucye p. Bergera (Wilno)
1) Konferencya zobowiązuje wszystkich o- 

ftólnycb syonistów, do stworzenia na XIV. 
kongresie syonistycznym jednolitej frakcyi., 
2) Rada naczelna organizuje na kongresie 
jednolitą polską frakcyę krajową, 3) delega 
jći 2 Polski mają przeprowadzić na kongre­
sie następujące plany: a) jednolity szekel or 
ąt&nizacyi syonistycznej i zniesienie szekli fe 
deracyjnych, b) prowadzenie wyborów na 
toczyszły kongres na zasadzie okręgów wy­
borczych 1 na podstawach proporcyonalno- 
'ści, 4) W yraża się życzenie, by przenieść e- 
ijgzekutywę z Londynu do Palestyny, tylko 
polityczna ekspozytura winna pozostać w 
(•Londynie i Genewie. Rezolucye przyjęto 
jednomyślnie.

W sprawie odbudowy Palestyny, 
Rezolucye dra Schmoraka.

Ogólno polski zjazd syonistów w W arsza 
iwie wita nowy, z dnia na dzień rosnący ruch 
'•emigracyjny zamożnych elementów, widząc 
w nim aowód, i e  idea żydowskiej Palestyny 

(•objęła wszystkie warstwy narodu i że odbu 
idowa Palestyny stała się osobistą kwestyą 
jednostki żyuowskiej.
| Konferencya uważa za konieczne podkre 
jfelenie, że stworzenie żydowskiej ojczyzny w 
E r e c  Israel wymaga, by równocześnie z od- 
Ibudową kraju przeprowadzać ekonomicz­
ną 1 kulturalną przebudowę ludu żydowskie 
jtfo, .o będzie wówczas możliwem, jeśli cała 
kolonizacya będzie przeprowadzona zgodnie

z narodowymi postulatami.
W tym celu trzeba przedewszystkiem 1) dą 
żyć do stworzenia silnego żydowskiego s ta ­
nu wieśniaczego na ziemi Funduszu narodo 
wego i własności prywatnej na zasadzie ży­
dowskiej pracy, ponieważ tylko silny żydów 
ski stan wieśniaczy, daje gwarancyę rzeczy 
wistej i trwałej łączności ludu żydowskiego 
z ziemią i może stworzyć szerokie podsta­
wy dla kolonizacyi w ogólności i dla zdrowej 
i normalnej kolonizacyi miejskiej w szcze­
gólności, 2) Należy dbać, by organizacye roi 
ne zajmowały właściwą proporcyę w całej 
odbudowie kraju, ponieważ tylko w ten spo­
sób może się udać dzieło kulturalnej i ekono 
micznej przebudowy. 3) Popierać twórozą 
miejską kolonizacyę przez stworzenie po­
myślnych warunków dla rozwoju eksportu 
małego i wielkiego przemysłu, 4) zwalczać 
spekulacyę ziemi i szkodliwe elementy w 
Palestynie i w golasie, 5) powiększyć wpły­
wy funduszu narodowego, by mógł zaspoko 
ić głód ziemi na wsi i w mieście dla rosnące 
go jiszuwu, 6) Stworzyć centralę finansowo 
silną, czysto społeczną instytucyę dla zaku 
pna i sprzedaży gruntów miejskich i wiej­
skich na szeroką skalę, ęelem niedopu­
szczenia, by kupujący ziemię byli zależni od 
spekulantów, 7) Popieranie prywatnej kolo 
nizacyi rolnej przedewszystkiem przez dłu­
goterminowy kredyt.

Jewishi Agency.
P, Lewitę donosi następnie, że z New Jor 

ku nadeszła telegraficznie wiadomość, iż ży 
dostwo am erykańskie postanowiło przystą­
pić do Jewish Agency, Wnosi wskutek 
go następującą rezolucyę:

Konferencya wita kroki, poczynione w A - 
meryce przez prezydenta dra W eizmana, 
których celem jest stworzenie szerokiej 
podstawy dla odbudowy żydowskiej Palesty 
ny. Konferencya wyraża zadowolenie z fa­
ktu, że wnioski dra W eizmana zostały przy 
jęte przez konferencyę żydostwa amerykań 
skiego. Konferencya uważa, że dzięki stara 
niom organizacyi syonistycznej uda się przy 
ciągnąć na tych samych zasadach całe ży- 
doslwo we wszystkeh krajach.

W czasie, gdy przewodniczący stawia tę 
rezolucyę pod głosowanie powstaje na sali 
tumult, odzywają się głosy protestu na la- j 
wach delegatów ,,A1 i !amiszmar“. Mimo to i 
głosuje za wnioskiem 63 delegatów, przeciw ! 
niemu tylko trzech. Grupa ,,Al Hamiszmar" 
żąda stwierdzenia, kto się uchylił od głoso­
wania. Po glosowaniu stwierdzono, że 32 de 
legatów nie głosowało.

Konferencya propalestyńska w Polsce,
N a s t ę p u j ą c e  rezolucye p, Lewitego przyję 

to jednomyślnie. ■_ —
Celem zjednoczenia całej ludności żydow­

skiej około współpracy w odbudowie żydów 
skiej siedziby narodowej w Palestynie u- 
chwala pierwszy ogólno-polski zjazd syoni­
styczny zwołać w najbliisych miesiącach 
propalestyński zjazd całego żydostwa pol­
skiego.

Konferencya stwierdza. że cała ludność 
żydowska w Polsce jest przejęta gorącem 
życzeniem ujrzenia w najbliższym czasie 
żydowskiej siedziby narodowej w Palestynie 
Co okazało się w ostatnich miesiącach wsku 
tek intenzywnego udziału w gospodarczej od 
budowie Palestyny i silnej imigracyi z Polski

Konferencya wzywa wszystkie warstwy 
ludności ż y d o w s k ie j  w Polsce do solidaryzc. 
wania się z odezwą w sprawie konferencyi 
prcpnlestyńskiej,

„HAJOM".
Uchwalono jak najusilniej popierać jedyny 

dziennik hebrajski w Polsce „Hajom".

List konferencyi do prof. Weizmana.
Dr. Dawidsohn wysłał nast. list do prof. 

.Weizmana w imieniu zjazdu:
Pierwszy ogólno polski zjazd syonistyczny 

przyjął z entuzyazmem Twoje słowa i upo­
ważnił mnie zapewnić Cię, że organizacya 
syonistyczna w Polsce patrzy z radością na 
Twe wielkie czyny i życzy ci calem sercem 
zupełnego zwycięstwa w twej obecnej pracy, 
będąc pewną, że osiągniesz jak najszersze 
prawa dila organizacyi syonistycznej,

— Dr, N. Dawidson.
Stworzenie ogólno-polskiego z wiązka 

akademików żydowskich,
W czasie onegdajszej konferencyi syoni­

stycznej odbyły się narady akademików eyo 
nistycznych ze Lwowa i W arszawy, Posta­
nowiono stworzyć ogólno polski związek a- 
kademików syonistycznych z centralą w 
W arszawie. Sekretaryat związku w Warszu 
wie został wezwany do zwołania konferen­
cyi akademików syonistycznych w Polsce.

W sprawie „Hechulucu".
Uznając, że ruch chalucowy winien być apo 

lityczny i nie powinien być narzędziem, jakiej- 
kolwiekbądź frakcyi organizacyi syonistycł- 
nej, wita pierwszy ogólno polski zjazd syom- 
styczny powstanie ogólno-syonistycznych grup 
chalucowych i wzywa kierownicze organy 
org. w Polsce do przedsięwzięcia wszelkich 
środków celem rozwoju ogólno-syonlstycznego 
ruchu chalucowego i przeprowadzenia jego 
zupełnego równouprawnienia, tak w kwe- 
styach imigracyi, jakoteż osiedlenia w Pale­
stynie.

Urzędy palestyńskie.
Zjazd wzywa XIV kongres do zmiany kon-

stytucyi urzędów palestyńskich w tym duchu, 
by certyfikaty rozdzielano na plenarnych po­
siedzeniach urzędów palestyńskich- 

Zjazd uważa, że winno się zwrócić wiele 
uwagi na emigracyę rzemieślnika żydowskie­
go, który posiada wielkie znaczenie dla no­
wego jiszuwu w Erec Israel ł trzeba przedsię­
wziąć wszelkie kroki celem ułatwienia ioiigra 
cyi i przeprowadzenia, by narzędzia i maszyn 
ny były rzemieślnikowi zaliczone, jako kapi­
tał przy kontroli w urzędach palestyńskich^ 
Koniecznością chwili obecnej jest stworzenie 
banku likwidacyjnego celem ułatwienia 5 -  
kwidacyi majątków emigrantów.
Z ostatniego posiedzenia Zjazdu 

Syonistów w Warszawia
(ig) Ostatni Zjazd Syonistów we W arsza­

wie nie wiele dbał o stronę zewnętrzną. Brak 
ten wyrównany został silnym, niemal gurąoz 
kowym tempem pracy, która skoncentrowała 
się głównie w komisyach, obradujących dnim t 
i'nocą. — Jedynie ostatnie posiedzenie stano­
wiło wyjątek pod względem zewnętrznym. —■ 
Już podczas referowania rezolucyi politycz­
nych przez Dr. Hindesa okazała się potraeba 
dodatkowego zebrania się subkomisyi polityęa 
nej. Napięcie na sali wywołane tym incyden­
tem wzmagało się coraz bardziej. Sala Kabała 
była po brzegi wypełniona delegatami i gość­
mi. Rychło jednak wróciła subkomisya polity­
czna z załatwionym wnioskiem dodatkowym, 
poczem rozpoczęły się przemówienia komiao- 
we. Ponownie, jak na wstępie Zjazdu, rahratt 
glos reprezentanci wszystkich czterech (hM s 
nic. Teraz jednak już dzielnic złączonych. — 
Przemówienia pp. prezesa Lewitego z b. Kon­
gresówki posła Schreibera ze Wsch. Małopol­
ski, Dra Tisclia z Zach. Małopolski, Inż. Spky 
imieniem Ziemi wileńskiej stanowiły już zgo­
dny akord zjednoczonej organiziacyi. Chwila 
była rzeczywiście uroczystą. Przemówienia se­
niora organizacyi p. Podliszewskiego, p. Heft- 
manna, i posła Grinbauma były tej osiągnię­
tej zgody pełnym wyrazem i uznaniem.

Gdy na sali rozbrzmiewać zaczęły ze setek 
piersi potężne tony Hitikwyh czuliśmy się zzhj 
>vu braćmi i towarzyszami jednej idei.



Statut wewnętrzny Zjednoczonego Związku dzielnico­
wych organizaeyi syonistycznych w Polsce

Dosłow ny tonst uchwalony ■lazos Zjazd
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§ 1. Zjednoczony Związek dzielnicowych organiza- 
icyi syonistycznych w  Polsce, rozciąga się na cala 

eczpospolitą.
§  2. Saelzibą jego  jest W arszaw a.

ORGANY ZJEDN OCZON EGO  Z W IĄ Z K U  
A) Z JA Z D .

§■ J . N ajwyższym  i suw erennym  organem  Zj. Zwią 
A u  je»t Zjazd.

§  4. Z jazd .zw ołu je  Rada N aczelna raz do roku, 
*aś 'Zjazd nadzw yczajny, ilekroć uw aża jego zw oła- 
Ble z nag lących  i ważnych przyczyn za Konieczne 
wŁgt»>*nis na zgodny w niosek p rzynajm nie j dw ócn 
fifciiłiainych K om itetów Dzielnicowych lu b  na n  
taemne żąaanae przynajm nie j 6,000 szeklowców.

& Ł. Z jazd nadzw yczajny m a te s a u e  kompetenr.ye 
ibu Z jazd zwyczajny.

§  6. .U ch la ły  Z jazdu m a ją  moc obow iązuj tcą  dla 
ittdfega Zjednoczonego Związku, jatoTeż dla C en tra l­
nych  Euomitetó. Dzielnicowych j w szystkich g rup  
m iejscow ych.

B j KAD A  NACZELNA^
8  X  N»ł5Ę:;'-‘£j u organem  Zj. Zw iązku w czasie 

m iędzy jedk^jLi Zjazdem  a  drugim  jest Rada Na-

§  & R adę . N aczelną w ybiera Z jazd w ten  sposób, 
fe, aa  każde 2,00u szeklow ców  organizaeyi dzielnico- 
W lf pozjtpsda jeden członek Rady N aczelnej z danej 
* d r ia f e r .

Do loompetencyi Rady N aczelnej należą:
• a j  uchw ał Zjazdu i nadzór nad C entral
■ aut- KOBL'ce. om dzielnicowem i w  sp raw ie  wykona- 
■Ja udaw ał Z jaróu  i zleceń R ady  Naczelnej w ram ach 
m dtm at Z jazdu  -wydanych.

AlBCj._y w i we w szystk ich  spraw ach ruchu  sy- 
fltażstgpczinego w szczególności w zakresie koordyna- 

d ró ł i ln o ś a i K om itetów  dzielnicow ych i p rzygo­
tow an ia  daisizej rozbudów  y Zjednoczonego Związku.

tUj ReptrezeOlaCya Z jednoczonego Zw iązku wobec 
-■■Czelnych O rganów  św iatow ej o rgan izacji syonisty 
om ej.
■» u) Rrzerf R adą  N aczelna odpow iedzialną jest syo- 
puB-yetza i  frafccya w Kole Żyd.

§  10. U chw ały Rady N aczelnej są  w  ram ach  jej 
koznpetencyi wł-ążące.

8  EL Poss sdzenie R ady N aczelnej zw ołuje jej P re- 
i  ydytun przynajm nie j raz na trzy  m iesiące, nadto 
M  każdorazow e umotywowano żądanie dw óch cen- 
p j .  lycłi K om itetów  dzielnicow ych. — Miejsce obrad  
<Budy N Łu inej wyznacza jej Prezydyum .

§ 42. Do w ażności uchw al R ady  N aczelnej po trze­
b a  je s t p rzynajm nie j obecność w iększości jej człen 
hjow przy udziale conajm niej dw óch p ią tych  człon­
k ów  Rady N aczelnej, z danej dzielnicy, za w yjątk iem  
ł  ćkiehiiCy wileńskiej.

§ 13. Uchwały Rady N aczelnej zapadają większo­
śc ią  głosów.

C) PR EZY D Y U M  R A D Y  N A C Z E L N E J.
§ 14. PieZydyum R ady Naczelnej w ybrane jest 

prZez Zjazd.
'' §  15. S iedzibą Piezyidyum jest W arszaw a.
- §  16. W  czasie między obradam i Rady Naczelnej 
w szystkie kompeteneye tejże spoczyw ają w rękach  
P rezydyum .

§' 17. Prezydyum  w ybiera z p ośród  siebie urzędu- 
ijącegi Prezesa.

§ 18. U chw ały  Prezydyum  zapadają  w ię k s z o ś c ią  
głosow  p rz y  o b e c n o ś c i  przynajm niej połowy C złon­
ków  Frezydy um.

I*j CENTRALNE KOMITETY DZIELNICOWE.
§ 19. Centralne Komitety dzielnicowe Zachowują 

Iłaidał ca łą  sw oją kom petencyę, o ile ona jes t zgodną 
x ućhw alam i Zjazdu i kom petencyą R ady Naczelnej 
i je j ■ P rezydyum .

§ 20. G rupy  miejscowe w obręb ie  organizaeyi dziel 
tticow ej zw raca ją  się do Rady N aczelnej w zględnie 

P rezydyum  w yłącznie przez sw ój centralny  K o­
m itet dzielnicowy.

|  21. R ada N aczelna względnie jej Prezydyum , 
■wracają się do g rup  m iejscow ych w yłącznie pTzez 
■cłnnśue centralne Kom itety dzielnicow e.

H) SĄD PO LU B O W N Y  P A R T Y JN Y .
§  22. Z jazd w ybiera Sąd polubow ny, złożony z 5-u 

Crtomkow z pośród  Zjednoczonego Zw iązku, nie bę- 
tktcycb członkam i R ady Naczelnej.
■ § 28, W szelkie spory  pomiędzy R adą N aczelną. 
iWigięctaie je j Prezydyum  a Centralnem i K om itetam i 
Ózielnioowemi, lub  członkam i k tórejko lw iek  z tych  
iwtodk. podlegają  nieodw ołalnie rozstrzygn ien iu  Są- 
dn  polubow nego.

§ 24. S p o rn ą  spraw ę wytacza przed S ąd  polubo- 
Mng Prezydyum  Rady N aczelnej na żądanie  k tó re j­

kolw iek ze s tro n  in teresow anych lub z urzędu.
§ 25. M iejsce ro z p ra w  Sądu polubow nego oznacza 

o d  w ypadku dio w ypadku  Prezydjiun Rady N aczel­
nej.

B U D Ż ET  ZJEDN OCZON EGO  Z W IĄ ZK U .
§26. Z jazd uchw ała p re lim inarz budżetowy B iura 

R ady  N aczelnej i jej Preżydyum . —' Budżet ten po 
k ry w ają  C entralne-K om itety dzielnicowe w stosunku 
do  ilości szeklowców  organizaeyi dzielnicowej.

W Y BO RY  NA Z JA Z D .
§ 27. Prezydyum  . Rady N aczelnej oznacza term in 

Z jazdu przynajm niej na 8 tygodni przedtem  i roz­
pisuje wybory na ZJtjcd. T erm in ten skraCa się p rzy  
Zjeździe nadzw yczajnym  do 3-ech tygodni.

§ 28. R ada Naczelna uchw ala jednolitą  ordynacyę 
W yborczą do wyborów* na Zjazd d la  Całego Z jedno­
czonego Związku.

§ 29. Rada N aczelna przygotow uje regulam in o- 
b rad  Z jazdu i przedkłada go Zjazdow i do  uchw ale­
nia.

U W a u i :
Zmiany między projek tem , onegdaj przez nas po­

danym  a brzm ieniem  uchw alonem , są n astępu jące:
1) P ro jek tow any  § 2: Jednostką  organ izacy jną 

Zj. Zw. jest g ru p a  m iejscowa, zorganizow ana w 
organizaeyi dzielnicowej odpadł, pozostały jednak 
§ 20 i 21, k tó re  przew idują m ożność kontak tu  g ru p  
m iejscow ych z Prezydyum  R ady naczelnej. Był to 
kom prom is.

2) § 4 zm ieniono 10.000 — na 6.000.
3) W  § 5 opuszczono słowa „za W yjątkiem p ra ­

wa w ybo-u  Rady naczelnej i jej P rezy d y u m 1, tak 
że Z jazd nadzw. jes t zupełnie zrów nany ze zw y- 
Czajnym.

4) W  §14 opuszczono liczbow e określenie składu 
P rezydyum , pozostaw iając w tym punkcie deCyzyę 
każdem u Zjazdowi.

5) W reszcie  w § 23 wyjęto spory  m iędzy flakoyą  
syon. w  Kole Żyd. a którąkolw iek z w ładz p a rty j­
nych z pod koinpetencyi Sądu polubownego, tak, że 
odnośnie Qo tych sporów  decyduje ostatecznie Rada 
N aczelna wzgl. jej Prezydyum .

—   0-0—  -

Głos a i i M i  o Mim PstefyiiJ
„Palestyna kw itnie11 — oto jak w yraża się angiel­

ski tygodni „News ot' the W o rld 11. W  dalszym  ciągu  
wywodzi Wspomniane pism o: „P a les tyna  kwitnie
jak drzew o w aw rzynu. S ir H erbert okazał się zdol 
nym i w ytraw nym  adm inistra to rem . Cała P ales ty ­
na nie w iększą jes t od W alji, a przytem  w iększą 
część k ra ju  stanow ią pagó rk i i gaje  o liw ne. Żydzi 
z Całego św iata przesłali do Palestyny od końca 
w ojny około 10 m ilionów  funtów. K apita ł ten p rzy ­
czynił się do znacznego ożyw ienia pracy na ro li 
i ru ch "  budow lanego. Podicya palestyńska składa 
się z 1.200 ludzi i 500 żandarm ów  angielskich, do­
skonale w yćwiczonych. K oszta, z zarządem  zw iąza­
ne, stale się zm niejszają; w bieżącym  roku  wyruo- 
są  one około  600,000 funtów.

Do Palestyny  p rzybyw ają  stale ludzie mńzdzi 
i zdolni. Jednakże A rabov ie s tan o w ią  w iększość, 
k tó ra  da się w yrazić stosunkiem  6:1.

• o o -------

Hiłtler ireklaiaje walkę i i u i i s i p s
Po raz pierwszy od wyjścia swego z w ię­

zienia wystąpił przywódca narodowych so- 
cyalistów Adolf H itler dnia 27 lutego na pu 
blicznyni wiecu w Monachium- Niezliczone 
tłumy oblęgały lokal, gdzie miał się odbyć 
wiec. Potrójny kordon policyi zamykał 
wszystkie wyloty ulic, wiodących ku miej­
scu zebrania. Obecnych poddano ścisłej re- 
wizyi osobistej w obawie pozostawienia na 
sali Żydów, Hitlera przyjęto długotrwałymi, 
niemilknącymi oklaskami.

W  przeszło godzinnem przemówieniu n a ­
kreślił H itler wytyczne przyszłej walki par- 
tyi. W alka z Żydami i z marksizmem — oto 
dwa zasadnicze hasła, przyświecające odtąd 
narodowym socjalistom .

Kiedy przywódcy faszystowscy, którzy do 
tej pory wzajemnie się zwalczali, zaczęl 
się w szale uniesienia ściskać i całować, do­
szło do scen iście teatralnych.

Prasa b iworska, bez różnicy przekonań

politycznych' stwierdza, iż ostatnie przemJ-t 
wienie Hitlera było najgorszem politycznea| 
przemówieniem, jakie kiedykolwiek wygłos 
sił. Mowa jego pozbawiona była w szelkiej 
treści i jakiejkolwiokbądź logiki. C harak ter 
rystycznem jest, iż Hitler w ciągu całego swił 
go przemówienia, wystrzegał się wapom-i 
nieć o swoim stosunku do państwa i r z a a d j  
bawarskiego.

Z KRAJU,

Warszawski Rin-Tia-Tio
w ykrył sprawców lira d ile l/  kolejo ­

wych. .
W  ostatn icn  czasach p lag ą  stały się systematyCz-i 

ne kradzieże kolejowe. O fiarą  ich padały najczęściej, 
pociągi- towarowe, jako  złożone z w ielkiej ilości wuą 
gonów , a więc trudne dla dozorowania, a  nad to  kil”-i 
su jące przew ażnie nocą, były łatw ym  kąskiem  tllal 
złodziei.

N adarem nie siliły się władze policyjne u jąć  spra-ij 
w ców  kradzieży, byli oni Czas długi nieuchwi tnijj 
znikając zwykle w ciem nościach nocy, zanim  oh-, 
sługa puciągu zdołała się zoryentow ać w sytuaCyiy 
W  sobotę rano  ekspozytura urzędu  śledczego na p o t 
w iat w arszaw ski, otrzym ała telefonicznie w iadottiuśfi 
że m iędzy W łocham i a W arszaw ą z pociągu pośpie- 
szno-tOwarowego rabusie sk rad li 2 skrzynie skóreH  
karakułow ych oraz jedną  sk rzynię  f  porcelaną.

N atychm iast udali się samochodem na miajscli 
Wywiadowcy, zab ie ra jąc  ze sobą  p sa  policyjflfegd 
„C apa11.

P o  świeżych jeszcze śladach zaczęto gonić  złodziei 
w pościgu jednak sam ochód zepsuł się z  p«Wwdtl 
złego terenu  i w ywiadowcy udali się w dalszą  ujv-i 
gę pieszo, spuściwszy p sa  ze smyczy. N agle C ap1'?, 
zaczai się dc-ri '"wować, skom 'eć i d rapać  łapam i zie-, 
mię, a następnie  w yciągnął z niej j d n o  skó rkę  ka4 
raK uław ą. Opodal tego m iejsca w znosił się maleńW 
ki wzgórek, który  sw ym  w yglądem  zw rócił uw-ag^ 
wywiadowców'- Po  rozkopaniu  w yn.oslości znaie-i 
ziono dwie skrzynie ze skórkam i karaku łów . W.ydcfl 
etc. Skrzynie te były p rzyk ry te  s ta rą , zouszCzonąl 
m arynarką. N astępnym  etapem dochodzenia było! 
znalezienie w łaściciela owej m arynarki. — Po d łu i 
g ich poszukiw aniach udało się ustalić, iż nalożałą! 
ona do Jan a  W itkow skiego, zam ieszkałego w W a rt 
szaw ie p.rzy ulicy Sieradzkiej 1. 1 na Woli.

W itkow ski w ypierał się początkowo. W owczaS 
wezwano kilkunastu  w łościan okolicznych i ust aa 
wiono lmędzy nim i W itkow skiego, poczem dano p su  
policyjnego m ary n ark ę  do obw ąchania. „Cap" zaii 
czął szukać i po chwili rzucił się z zajadłetn SżC Zci 
kaniem  na W itkow skiego. ć

W obec tak  jask raw eg o  dow odu oskarżuny prZya 
znał się do winy i w skazał w spólników . Okazało s ią  
że są to : 25-letni Stanisław  K ozłow ski, Zam. K olejoa 
wa 17, dezerter, syn ko lejarza i 33-letni Jan  Okrasa* 
zam. W olska 211, karany  już k ilkakro tn ie  za różm j 
spraw ki.

C ałą „ tró jk ę11 osadzono w więzienśn. „Cap11 duStaf 
p o dw ó jną  porcyę obiadow ą w  n a g ro d ę .,

 o-o---------
Z JA Z D  ORG AN ZACYI M ŁO D ZIEŻY  MONAR* 

C H ISTY C ZN E J. W  dn. 26, 27, i 28 lutego o b rad o , 
wał w W arszaw ie zjazd organ izaey i młodzi, ży nWs 
narchistycznej, przy Lardzo licznym udziale delega-. 
tów. W  pierw szym  dn iu  zjazdu om aw iano spiawyj 
o rganizacy jne, w du.'ugim toCtzyła się d ługa dyskusyai 
polityczna, zakończona uchw ałą, że organizaCye młót_ 
dzieży m onarchistyCznej m a ją  zachow ać samod'?ieŃ 
ńość i nie łączyć się z  ug rupow an iam i polityOznemL |

W  ostatn im  cłniu ob rad  dokonano w yboru do w ładd  
organ izacy j m łodzieży m onarchistycznej. Prezesem! 
rady naczelnej został p. Józef RobaikoM ski, zarządtf 
głów nego p. Ja n  M oszyński, w iceprezesam i pp. Wałt 
lewski i P ruszyńsk i, sekretarzem  p. K urew  i< ki, Dej 
zarządu  w ybrani zostali pp.-. ks. J a ro s ,  Mackiewicz^ 
M ikidow ski-Pom orski, Ja s iń sk i, Ku-lozewJi, BoCheńJ 
ski.

A R E S Z T O W A N IE  D Y R E K T O R A  GiM N AZYUM 
O negdaj po  przeprow adzonej rew izyi aresztow anof 
w R ohatynie dy rek to ra  tam tejszego  p ryw atnego  g it 
tiłnazyum rusk iego , A ntoniego K ruszelndckiego o d J  
staw iono go oo w ięzienia okręgow ego w B rzeia iJ 
nacL. Pow ody aresztow ania trzy manę aą W ts ji >nni4 
cy. W edług inrormacyd „Diła 1 aresztow anie n o s tą J  
piło pod zarzutem  u p raw ian i-  kom tm iztnu. K r  -r“^‘ 
nScki w rócił dopiero  p rzed  trzem a tygodni a r r ; zal 
legalnym  p®.óZpartetn z W iednia, gdzie porę.- całyjj 
Oz as tw ego pobytu  oddaw ał Się działalności r  tbUe 
cys^rczuej i litarMdbej, a  sgecyalm * bełetryatyoe.
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Walka z Poincare’m
{tow rót CailłauZ do P a ry ża  byl Sygnałem do w al­

i ł  z P e in c a re ‘m. W szyscy, k tórzy  ucierpieli od byłe­
g o  prezydenta m in istrów  wy stępuj :j teraz z namię- 
fa y m  aktetn oskarżen ia  przeciwko dawnym po ten ta­
to m

Możemy teraz na podstawie osta tn io  uadeszłych 
Bbienoikow francusk ich  przytoczyć k ilka  in te resu ­
jących  mom entów z tej rozognionej wielce kampanii.

Senatur departam entu Mozy, K aro l Ilum bert, w y ­
klął n iedaw no g ło śn ą  i sensacy jną  książkę pt. Cha- 
cun soa to u r (Na każdego  kolej). W  książce tej Hum  
lu r t  pow raca do dziejów swej spraw y, k tó rą  mu w y­
taczano  w czasie wojny za rządów  P o inC arego  o- 
isk a rta ją c  go O w spó łudzia ł w  tranzakcyach  finan­
sow ych Bolo i L en o ifa .
' BoK) i L ono ir oskarżeni jak  w iadom o o porozu­
m iew anie się z Niemcamd zostali w yrokiem  sądu 
straceni. H um bert ze względu na niepew ność do- 
WOdów został ułaskawiony.

W  książce swej H um bert kilku rzutam i ry su je  por 
|r e t  duchow y P o in ca re ‘g a

„P an  R ajm und  Poincare, prezydent r e p u b l i k i  

fchciał mnie w ykreślić  z listy  żyjących".
D laczego? N a to odpow iada H um bert;
„P riedew szystk iem  byłem m u cierniem w oku z 

Jracyi mej popularności w tym sam ym  departam en­
cie, którego on  byl reprezentantem  w parlam encie. 
iPrócz tego popełniłem  rzecz nie cło darow ania: wy­
jaśn iłem  kw estye odpowiedzialności za w ojnę i jej 
p rzeb ieg", ciągnie H um bert.

'JOACHIM FRENKEL.

„P o incare  jest to ucieleśniony podstęp. Jest to ten 
sam człowiek, k tó ry  w czasie procesu D reyfussa sie­
dział jak  m ysz pod m iotłą, a po zw ycięstw ie ofia­
row ał się jako dreyfusista; jest to człowiek, który 
jako prezydent republik i pozwolił osądzić i skazać 
sw ego m inistra, M alvy‘ego, a w r. 1924 z trybuny  
senatu oświadczył, iż tenże M alvy spełnił sw ój obo­
wiązek wobec ojczyzny".

Poincare nie odpow iedział na książkę  H um berta 
i zachow yw ał milczenie. W ów czas zorganizow ał 
H um bert w  Sali G ristal Pałace  wielki wiec, na k tó ­
rym  obok niego W ystąpili rów nież w roli o skarży ­
cieli Po incare‘go; V. M argueritte, Neel G arn ier, G. 
Piech. H. T orres .

M argueritte  zapow iedział opublikowanie większe 
go dzieła dotyczącego historyi w ojny pt. W iw ow aj- 
cy, T o rres  zaś obiecał ogłosić w  tych dniach list 
P o incare‘go,' k tó ry  przypadkiem  dostał się w Cudze 
ręce, a zawiera kom prom itujące go w najw yższym  
stopniu dowody.

W reszcie w śród ogólnego naprężenia  w stąp ił na 
mównicę H um bert i streściw szy pokró tce działal­
ność PoinCare‘go zapowiedział, iż m im o o p o ru  zm u ­
si go do W ystąpienia publicznego i do zdjęcia p rzy ł­
bicy i stan ie  przed sądem  przysięgłych, którem u 
on, H um bert, dostarczy  w ystarczające i przekony­
w ujące dowody w iny b prezydenta republik i.

Czy i w jak iej m ierze spraw dza się zapowiedzi 
H um bert‘a?

Czy będziemy św iadkam i i widzami procesu po­
litycznego wieku XX.

Literatura flamandzka
Mało ludzi słyszało o istnieniu poetów fla­

mandzkich, mniej jeszcze zna samą twór­
czość Flandrji, w samej zaś Belgii niejedno­
krotnie spotyka się ze zdaniem Wallonów, peł 
nem pogardy dla Flamandów, jako dla naro 
du. który nie posiada swej własnej literatury, 
a pokarm duchowy czerpie ze zdobyczy inne 
go narodu. Ci Wallonowie pod osłoną francu 
skiej literatury, odnoszą się pogardliwie do 
swych współobywateli, nie znając jednak ab 
solutnie lłogatty, lecz cichej twórczości fla­
mandzkiej. Dopiero w ostatnim roku Wallon, 
Jean Laenen, chcąc raz na zawsze zniszczyć

fałszywe mniemanie o swych współplemień- 
lach, postanowił ogłosić historyę bogatej lite 
tatury flamandzkiej. Szlachetne tendeneye i 
obszernie opracowane dzieło zdobyły dla auto 
ra zasłużone uznanie ogółu.

Jean Laenen rozdziela twórczość flaman­
dzką na dwa.okresy: do roku 1880 i twórczość 
późniejszą. Ostatnie 20 lat ubiegłego stulecia 
są w literaturze flamandzkiej okresem odro­
dzenia. Na razie postaram się dać krótki zarys 
twórczości flamandzkiej do roku 1880.

Z małymi wyjątkami, literatura flamandz­
ka jest zasadniczo opisowa. Pisarze flamandz

MIÓDn o s  t o  T t r s
s n a n  - i t f r r a  

AWIGDOR HAM‘IRI.

lica mol m m i i
I la go  asystentki Sary

Ledwie przebiły pierwsze promienie grn 
dniowego słońca kw ietną powłokę szronu, 
iskrzącego słę na szybach białego pokoiku, 
przylegającego do laboratoryum  prof, Ro­
wińskiego, już wstała Sara Banger i ubiera 
Jąc się spytała przez drzwi: „Jak tam Lud 
,wiku? Ile numerów dostaliśmy dzisia j?1 — 
*,Trzy“ — brzmiała odpowiedź, — ,,Mało‘‘. 
•_  mruknęła Sara i dalej oblewała biel swe 
jgo ciała wodą zmięszaną z lodem,

W istocie zmniejszyła się ilość trupów 
dostarczanych w ostatnich dniach do p ra­
cowni. Dawniej było całkiem coś innego. 
W atahy  rezundów krążyły po okolicach 
Dniepru i pracownię wypełniały po brzegi 
Stlieksatałcone kadłuby i skudłaczone gło- 
,wy. A prof, Rowiński zacierał ręce z zado­
woleniem nadczłowieka, czując blizko kres 
Swej pracy, przeczuwając senzacyjny wy- 
Dik swych długoletnich, wytrwałych badań, 
i,Niedługo już poczekam y1* — zw racał się 
do swej asystentki Sary — „a organ strachu 
przed śmiercią zostanie nareszcie umiejsco­
wiony, Przynajmniej pierwszy raz w dzie­
łach  ludzkości wojny i zaburzenia na coś się 
przydadzą i spełnią korzystną funkcję, Pier 
wszy raz nie na darmo krew  się lałą". — 
W yrażając jednak tę n r/w sję  prędkiego 
Wyniku poszukiwań, nie przeczuwał prpfe-

najlepszej jakości 
dostarcza jedynie

sor, że Śmierć i na nim swoją kościstą po­
łożyła dłoń. Pewnego zachmurzonego, jak 
zwykle, poranku znalazł się bowiem jego 
mózg wśród innych na stole operacyjnym, 
a jego asystentka Sara Banger kontynuowa 
la z zapałem dzieło swego mistrza, szuka­
jąc i w jego mózgu tajemnicy strachu przed 
śmiercią...

Sara Banger nie czuła się wcale osiero­
coną przez śmierć Rowińskiego, Zwłaszcza, 
że znalazła sobie współpracownika w Lud­
wiku Parjonie. Z miłości do niej pomagał 
jej w pracy, k tóra w nim odrazę budziła, w 
niej rozkosz szukającego w martwym kamie 
niu zagadek wszechświata,. Dostawszy się 
do niewoli* przeszedł wszystkie męki Ge­
henny, aż się dostał tutaj, jako chemik. 
Żyd, potomek rodziny, która dawno już swą 
żydowskość dla dobra Europy zatraciła, od 
dziedziczył P° dziadku, mistrzu loży masoń 
skiej, gorącą miłość dla całej ludzkości. Mi 
łość ta skażona obrazami z placów boju, 
zwróciła się ź tą  samą siłą w stronę duszy 
Sary Banger po to, by z kolei po raz drugi 
wpaść w mękę dyssonansów. Przeraża! go 
widok ukochanej trzymającej z taką pewno 
ścią mózgi dymiące, krwią zbroczone w 
swem ręku. Nie mógł uwierzyć w to, że oto 
ta sama dziewczyna przemawia także tak 
miękkiemł słowami, przypominającemi nie­
zatarte  tony zatartych piosnek, które mu 
matka w dzieciństwie śpiewała.. A oto to ­
ny te wraz z skrwawionym lancetem łączy 
ły się w jego zmęczonej fantazyi w majak 
upiorny* zaciskający się rdzawym pance-

cy są przedewszystkiem doskonałymi piasty-i 
kami, niezrównanymi artystami o ni sów. mów­
cami piękności okolic, miast i miasteczek, w 
których żyją. Pozatem starają się zobrazować 
życie i obyczaje współobywateli. Większość* 
— to realistyczni pisarze ludowi. Niewielu si-* 
li się na pogłębienie psychologiczne bohate-i 
rów swych powieści. Wprawdzie niektóre dą-< 
żenią w tym kierunku są mistrzowskie, jale 
Ang. Vermeylen, Yaudc Woerslyne i Toaus^ 
saint de Belacze.

Najlepiej udało się to pierwszemu i dlatego 
nie znajduje on równego sobie w literaturze 
flamandzkiej. Jego „Wandełende Joon‘‘ (Żyd 
tułacz), jest obrazem duszy mistrza. Wycyze­
lowana piękność formy przebija się nawet Z 
tłumaczeń, oryginału nie oddających. Książka 
ta zdobyła uznanie ogółu i godne miejsce) 
wśród wielkich dzieł literatury europejskiej. 
To też Aug. Vermeylen może być uważanymi 
za początkodawcę i duchowego zwierzchnik* 
flamandzkiego ruchu intelektualnego. Stara 
się on przez swe dzieła usunąć z życia współ­
braci wszelką politykę, aby ich zachęcić do 
walki ideowej o jednym celu — ® ludzko#® 
cywilizacyi.

Należy bowiem zauważyć, że Flamandowiet 
byli faktycznie od długiego czasu intelektu al-* 
nie zacofani, a to z powodu ich języka, uważa 
nego za nieczystą gwarę, „nienadającą" się 
do literatury. I trzeba, było pół wieku pracy 
literackiej, aby zniszczyć ten przesąd.

Około roku 1830 następuje przełom, Flaman 
dowie ukochali piękno swego języka i poczy­
nają go używać, jako środka artystycznego 
tworzenia. Są to prace dwóch współczesnych 
pisarzy: Jan‘a—Fr., Willems‘a i Chanoine** 
David‘a. Obaj są twórcami dwóch towarzystw:, 
pierwszy „Wiłlerasfonds‘u“, drugi — „Davids 
fonds‘u“, które odegrały ważną rolę w rozwo­
ju nowoczesnej literatury flamandzkiej.

W roku 1844 powstał w Brukseli pierwszy 
dziennik flamandzki ,Vlaamsch Belgie" (FI* 
mandzka Belgia). Równocześnie flamandcy po 
eci wydają swe dzieła, cieszące się uznaniem* 
współczesnej krytyki holenderskiej. Są to Ka-* 
rei Ledewijk Ledeganck, liryk ,twórca trylo­
gii „Die drie Zustersteden** (Trzy siostrzane 
miasta) i Theodoor Van Ryswyck, popularny; 
poeta antwerpski, satyryk, sentymentalista.

Po nich przychodzi plejada poetów o wię* 
kszym zakroju i o uczuciach bardziej wznio-i 
słych. Na pierwszem miejscu tu figuruje poeta

“  HRHKBW-P0D681IZE
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rzem dookoła bolącego serca,. Zwłaszcza wi! 
dok uczenicy, dłubiącej w mózgu profesora 
zdawał się najsilniej świadczyć o tem, że Zgi 
nęła ona dla zwykłych ludzkich’ uczuć, ^ te 
dy postanowił Ludwik zbadać przeszło Sć
swej ukochanej, b y  w niej znaleźć 
punkt oparcia dla zbadania dławiącej tlK 
jemnicy tych liliowych rączek, operującycJT 
tak zgrabnie lancetem, jak inne w jej wie* 
ku szydełkiem.. Często bowiem upiorna i a* 
tazya wysnuwała mu obraz własnego trap* 
leżącego wśród innych, secerowaaegft 
przez ukochaną Sarę., Nieciekawą była je$ 
spowiedź z upłynionych dni młodości:

— „M atka odumarła mię za młodu. ALaoes 
cha wciąż łajała. Trzej bracia zginęfi pod­
czas pogromu. Ojca, którego tak  koetfałaną 
-usiałam zostawić i uciekać, W Petexsbov» 

gu za żółtym paszportem uczęszczałam na  
kursa.. Co tydzień musiałam stawać dej 
przeglądu sanitarnego!..’*

I tak dalej ciągnęła się ta nieciekawa Kf- 
storya. — „W tedy" — ciągnęła date$ Sec* 
— „powstała w mej głowie myśl, by znaleźć* 
miejsce w ciele człowieka, w którem 
mieści lęk przed śmiercią. Ten lęk, któ^T, 
zmuszał moich braci do całowania buta ch* 
ligana, co mu ostrogi w gardło wrzynał. !A3 
drogiego mi nad wszystko ojca ukrywać 
w ustępie, gdy za mną rezunie łasowaK. Zna 
lazłam m istrza w prof. Rowińskim, kttfięy 
mi jeszcze bardziej horyzonty rozszet£yi i  
wskazał wyżynę, na której stanie człowiek* 
gdy strach przed śmiercią wypruje ze swych  
tkanek,, I oto na szczęście p rzy sz ła  ~



Sr. 9 „NOWY DZIENNIK", sobota 7 marca. Nr. 55
t : \  i

■nowerpski Jan Van Beers (1821— i«88) —
flfcrwarł on wielki wpływ na literaturę fla- 
■Bandzk i Kolejno romantyk, idealista lub 
Pftalista, nadawał twórczości formy. Jego poe­
m at epicki „Begga“ porównywany był do 
a^Hermana i Dorotek' Goethego, inne zaś dzie 
Eta ci^żą bardziej ku twórczości Yictora Hugo. 
£ecz mimo swego wpływu na literaturę fla- 
taiandzką, nie jest on jeszcze prawdziwym poe 
jfję narodowym, brak mu duszy flamandzkiej.
1 Pą duszę narodu posiada Guido Gezelle. 
Lecz dziwae, że jego poezya, oddająca w 
(dźwięcznych i rytmicznych, choć krótkich 
Ewierszach piękno przeszłości i tradycye, naro 

nie podobała się Flamandom, lubującym 
n ę  w długich i mistrzowskich opisach. Pceta 
biczem nie zachęcony, pracuje dalej, lecz 
przez okres 30 lat niczego nie wydaje. Dopiero 
[ostatni rok życia poety — 1898 przynosi z so 
tbą zebrane dzieła mistrza. Zbiór tych prac 
(długoletnich, przetłumaczony na francuski, po 
jBgskai odrazu uznanie krytyki zagranicznej, 
piecz tłumaczenie, choć dobre, pow alające 
itAytehnkowi sądzić o bogactwie rytmu, o sty- 
j ło  obrazowym, o przenośniach niezrówna­
nych, nie może jednak oddać całości ducha, 
Lijąeego z tych dzieł. Trzeba się wgłębić w ję 
M  Guido 6ezelle‘a, aby je ocenić, trzeba prze 
<ieMfe£j>stkiem poznać zaihodnio-flandryjski 

Myaiekt.
Nadchodzi okres prac dwóch siósti-poetek 

Aozatn i Yirgiiui Loveling, które również nie 
m ałą-rolę odegrały w rozwoju literatury fla- 
pnaudzkiej — Przedmiotem ich twórczości są 
przeważnie drobne sceny gminne. Nieco liry­
zmu, nieco sentymentu, pozatem wszystko 
Jńezbyi górne, pisane dla szerokich mas, co 
ubliża obie poetki do Francois Coppee‘go.

Po nich zjawia się poeta subjektywny, Vi- 
ełor de la Montagne. Poezye jego, mimo subje 
JrtywLanu, jasne a rymy dźwięczne. Współ- 
nracuwal z nim słynny śpiewak flamandzki 
jCoopman, autor hymnu, śpiewanego do dziś 
fu  całej Flandryi „Mijn Vlaanderen Leb ik 
(hartelijk lit f“ (lio mej Flandryi calem ser- 
icem). Starania Vicłora de la Montagne o pod 
•niesienie znaczenia poezyi. zostają zniweczo­
ne przez Dantżenberg le Limbuurgeois, który 
głosi tezę, że poezya może hyć jedynie sztuką 
iłowa, zależy więc tylko od zdolności mistrza. 
^Odrzuca sentymentalizm, wyrzeka się liryz­
mu, zrywa z tradycyą. Tenże Dantżenberg 
i  drugi współczesny mu poeta znany pod pseu 
tbnim em  Jana Frigunt“a, pośw lęcają swą 
{tracę poetycką powyższym zasadom. Nadali

Ludzkość wyszumiala cię, W ypluła cukrzy­
c ę  swej anielskiej miłości, żółć nienawiść i, 
Łgniliznę bogów i bożków, gangrenę cywiliza 
?cyi. A: teraz dostarcza mi ona trupów, dla 
wyrwania ludzkości z lęku przed śmiercią. 
r jak mnie nie razi paroksyzm strachu tych 
wszystkich, których mi ‘przywożą, nie łaził 

(by nr ie widok mych najdroższych, leżących 
na moim stole. Nie., nie, tylko ojca, ojca me 

nie chciałabym tu znaleźć, Chciałabym, 
by on dożył mego dzieła, by się niem razem 
lite mną w starości cieszył. W tedy porzucę
jtrupy i lancety i razem z tobą i z nim żyć., 

.* .* *

Ludwik chciał od niej uciekać po tej spo- 
yyiedzi, ale nie mógł. Po nocach płakał. Pó­
źniej b rał dawkę bromu i zasypiał. Rano 
spotykał się z szaleńczym prawie wzrokiem 
(Siary Banger. Raz przyszła do niego rano i 
zwierzyła mu się z jakimś tajemniczym sze 
totem, że ojciec jej się przyśnił: „Pracuj cór 
®to“ — mówił — ,,pracui dla dobra ludzko­
ści. Nie szczędź sił i trupów. Przedewszyst 
lidem trupów, Nawet gdvby ci miano mnie 
samego przynieść, nie zwracaj uwagi na mo 

zbolałą od mąk twarz. Każdy cel wyma­
ga dużo krwi".

Ludwika dreszcz przeszedł.
Kilka dra przeszło. Raz przeszył nagle 

mózg jego sźalony krzyk. Zamroził krew  i 
rzucił w stronę laboratoryum. Na stole le ­
żał skrwawiony trup jakiegoś Żyda, A  Sara 
(Banger przywarła ustami do sopli krwi stę­
żałej na ustach trupa, Ludwik domyślił się, 
te  to ojciec Sary, Z pewnością wysysała z 
not ojca tajemnicę strachu przed śmiercią.

Z hebrajskiego H*-E1.

językowi flamandzkiemu giętkości, powiększy 
li jego zasób słów, usunęli naleciałości dyale 
ktu.

„Jedynie poszukiwania piękności powinny 
interesować poetę" — oto zdanie Jana Frig- 
nut‘a \

Następuje okres poetów o mniejszym polo­
cie.

Julius Vnylsteke „znany ze swych pieśni 
studenckich, Jul. de Geny ter, autor epopei: 
Keizer Kareł en het rijk der Nederlanden" 
(Cesar Karol i królestwo holenderskie) Em- 
manuel Hiel, poeta brukselski, autoi krótkich 
i bardzo dowcipnych wierszyków okoliczno- 
ściowych, któremu wdzięczni rodacy wystawi 
li pomnik w Schaerback. Współczesny mu 
Lodewijk De Konink nie zdobył takiej popu­
larności. I znów Brugia wydaje poetę. Jest 
nim Julius Salt be, autor całego szeregu piose 
nek ludowych. linię tegoż poety nierozłącznie

związane jest z imieniem sławnego 
flamandzkiego Peter Benoit‘a'.

Albert Radenbach zasługuje na speoyalnę 
wyróżnienie z pośród plejady poetów flamaii 
dzkich. Wnosi swym „Gudrunem“ du liteia-i 
tury nowy rodzaj twórczości — dramat wier 
szowany. Jako były student uniwersytetu 
Louvain staje wkrótce Radenbach ną czele n i  
chu flamandzkiego, a właściwie sam go dopię 
ro organizuje.

Po jego śmierci, pracę przez niego rozpocz{( 
tą kontynuuje kolega uniwersytecki zmarte- 
go, Pol De Mont. Ten ostatni jednał, oddala 
się bardziej od aktywnego życia politycznego, 
poświęcając się poezyi. Bogata twórczość do 
była dla autora zaszczytne miejsce wśród jjMO 
tów flamandzkich. :

Pol de Mont jest zwiastunem renesansu Ha* 1 
mandzkiej literatury: '

H. D. NOMBERG.

1. L  Perec
W spom nienia I refleksyn.

Znałem Pereca około 18 lal. Były to osta­
tnie lata jego życia i najpłodniejsze dla li 
teratury.

18 lat żydowskiej literatury. Nowa epoka 
w literaturze, nowe literackie pokolenie, a 
głową tego pokolenia, źródłem nowych kie­
runków, idei i prądów był — Perec. Jest 
zwierciadłem, w którem oglądać się mogła 
ta literatura i równocześnie soczewką, w któ 
rej skupiało się całe życie wewnętrzne tej 
epoki.

Nie stwoizył Perec nowej szkoły, bo byl 
przez całe swe życie wiecznym poszukiwa­
czem nowych form,' bo ciągle przerzucał się 
ze stylu do stylu. A  to młode pokolenie, ci 
tak  zwani jego uczniowie, którzy się koło 
niego grupowali, nie kroczyli jego ścieżka­
mi, prawie każdy z nich ma swoją drogę, 
swój styl i swoją dziedzinę, Perec był - już 
to gdzieś kiedyś powiedziałem — głową li­
terackiej rodziny, Żywe zainteresowanie się 
literaturą, przemożny pęd ku twórczości, 
głębokie ukochanie wszystkiego, co piękne 
i wzniosłe, to umiłowanie, które górowało 
nad wszystkiemi jego namiętnościami, jego 
bujnego i burzliwego tem peram entu — 
wszystko to musiało oddziaływać na żywot 
ne i twórcze siły ówczesnego naszego św-1 
ta. A te  18 lat — to zresztą rozwój Pereca 
to jego najdorzalsze dzieła, to upalne, pó­
źne i płodne jego lato życia, kiedy jako 7.wy 
cięzca był błogosławionym żniwiarzem tego, 
co za młodych swych lal niefrasobliwą ręką, 
bez myśli i nadziei na jakąśkolwiek przy­
szłość zasiał, — lata wzrastającej ego sławy.

O tycn to latach chcę teraz pisać. Ale mu 
szę już zaraz powiedzieć, czytelnikowi, by 
się nie spodziewał odemnie formalnych ! 
wspomnień. Niczego bowiem z jego życia 
nie notowałem, a na swą pamięć nie mogę 
się tak  bardzo powoływać, chyba! gdy te 
wspomnienia są równoznaczne z głębokiem 
jakiemś mem przeżyciem. Już to  sim o wska 
żuje na to, że co teraz piszę, nosi u.ezalez- 
nie" już od mej woli, charakter zupełnie sub 
jektywny, W mej pan ięci żyje jeszcze, jak 
Perec oddziaływał na swe o to cz tim , jak o- 
toczenie wpływało na Pereca, jakim literac­
kim podlogat wpływom; lednem słowem te 
siły motorowe, które kierowały wskazówka 
mi czasu. Perec był seismografem który wie 
cznie notował najlżejsze drgnienia swej epo 
ki.

Mozaikę wrażeń, przeżyć wspomnień 
związanych z Perecem i jego działalnością — 
oddaję w ręce czytelnika.

I.
Perec w mej tantazyi.

W rzesień, to miesiąc troski, poważnych 
myśli i ciężkich’ nastrojów dla każdego mło 
dego człowieka z małego miasteczka, dla 
człowieka, który wszystkimi swymi korze­
niami tkwi jeszcze w gruncie reiigii A  przy 
pada iea miesiąc na ten czas, iriedy ziemia

zdaje się usuwać z pod stóp, a niebo nad na) 
mj zapadać.

Zdarzyło mi się to nagle i z pj-zei aibw ą 
wprost jasnością.

Przed południem sięgałem jeszcze .myślą 
do siódmego nieba, walczyłem ze sobą, kui; 
czowo się trzymałem mej religijnej puJstawyi 
i filozofii życia. Gdy wieczór zapadał, było 
już po wszystkiem. Zrozumiałem, że darem  
ne są moje wysiłki, by utrzymać gmach, k tó  
ry i tak spoczywał na kruchych podstawacW 
Ogarnęła mnie rozpacz, a gmach się roz-j 
padł na rumowisko nadgniłych desek. Aj 
pod tem rumowiskiem spoczęło moje „ja‘ .

Tak się zwykle przedstawia katastrofa 
tych wszystkich ludzi, którzy wyrośli na pod1 
łożu pra wdziwej religijności, a z tej katastru 
fy izadko kto wychodzi cało, bez śladów* 
widocznych w późniejszem życiu.

Powolutko goją się rany, a im głębsza by­
ła  religijność, tem dotkliwszą*jest k.at a ' t ,,o -  
fa.

Rzuciłem się, spragniony na „książki" z he 
brajskiej literatury owego czasu, Ale nie 
znalazłem w nich podstawy życia, treści ży­
wej, któraby wypełniła straszliwą pustkę du; 
szy, przeciwnie, zamiast upragnionego spo­
koju, rozdrapywały te  książki me duchowe! 
rany i napełniały mnie niepokojem i gme-t 
wem. Miałem wrażenie, że książki te twO-t 
rzyli lekkomyślni jacyś ludzie. Młody czło­
wiek kochał jakąś dziewczynę, a dziewczy-i 
na albo mu się odwzajemniała, albu też nie* 
O wszystkiem na świecie mówią te książki* 
byle nie o tem, co jest najważniejsze, co de! 
cyduje o żvciu: cóż czynić należy na tymi 
świecie, który jest tak pusty i ogołocony?! 
Jaki sens ma życie, k tóre się kończy 70 roi 
kiem — śmiercią i zniszczeniem, (C, d, n.J
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Ruch przemysłowy
OHin pizeiiiołdw U h

K raków, 5 m arca.
S f  spraw ie tej otrzym ujem y z kót p rzem ysło­

w ych następu jące  uw agi: 
ż ia  p-justawie ustaw y z dnia 16 lipca 1921 r. wpro- 

HMLoDu opłaty stemplowe od sprzedaży przedm io- 
Shw zbytku, zw alniając od otpiat p rzedsiębiorców  

jeżeli przedm ioty zbytku są  odsprzedaw a­
n a  Kapcom do dalszej odsprzedaży. Nu podstaw ie 
jjtej ustawy rozporządzenie w ykonawcze przew iduje 
Zaśw iadczenia, k tóre m usi złożyć kupiec dla wyka- 
i— ^  się Sprzedażą takich artykułów  zajm uje, a 
laaswiadcacenia te m a składać producentow i lub  h.ur- 
S-X,— wt, u k tórych  tow ar kupuje. T a ustaw a 
p<jrWOiUjc jednakow oż tak ogrom ne trudności w o- 
b . i ż f  artyku łam i zbytku, że w zm iankow ane prze­
jm y  stale są  niewykonalne. N akłada się bowiem na 
producentów  w zględnie g ro s istów  obowiązek prze- 
katowywania Zaświadczeń o pouanej Wyżej treści, 
kadrę dostarczać ma oczyw iście odbiorca. Producent 
IBwjąty kilkaset, a może nawet k ilka  tysięcy odbior - 
iców, nus. te d y . prow adzić regisli a tu rę  zaświadczeń 
luraęOowyCU, notow ać num er przy każdej sprzeda- 
B!y nU co gorsza, jeżeli już  zdo it, dzięki w ysiłkom  
tawajin, LoszłoWi.ej reklam ie, nagabyw aniom  sw o­
ic h  ag en tó w  uzyskać odbiorcę, jeżeli zdoła UiStalić 
kgoduie cełię, sposób  jej spłaty itd. — jeżeli ten 
odbiorco przyjechał z dalekiej jak iejś m iejscowości, 
(loby tow ar zab ruć ze sobą -— to wówczas p roducen­
tow i nie w olno go wydać, lecz m usi przedtem  zażą­
d ać  od Odbiorcy, by mu przedłożył „zaśw iadczenie 
urzędow e". Skoro zdolal już producent uzyskać 
bzersae koło odbiorców, w inien pam iętać o tern i 
prowadzkć dokładną ewidencyę, aby po upływie u- 
Stawowego Czasokresu wszyscy jego odbiorcy odno­
w ili sw oje zaświadczenia, bo po roku  są one nie- 
y a ż n t .  P ró cz  tedy kalendarzu wszelkich opłat, stem- 
(ili i- podatków , dla których w n iektórych przedsię­
biorstw ach trzeba utrzym yw ać osobnego urzędnika, 
m usi się jeszcze stw orzyć o sobną adm inistracyę dla 
tU łirynlanij ewidenCyi Zaświadczeń.
I D ła każdegu fachowca jest rzeczą łatw o zrozu­
m ia łą  żc w  obecnych ciężkich czasach wielkiego 
p rzes ilen ia  gospodarczego każdy W ytwórca, ozy 
g ro s is ta  jest bardzo Zadowolony, jeżeli znajdzie 
tcbętncgo odbiorcę, k tó ry  i tak boi się obecnie an ­
gażow ać i niechętnie czyni zakupy. T o  też powyższe 
sożporządzenie przez lat cztery było m artw ą lite rą , 
M órej w praktyce nie stosowano. N ikt zdaje się z 
W ytwórców, czy grosistów  nie utrzym uje zbioru za­
św iadczeń i n ik t nie prow adzi eWidencyi. Co więcej, 
Rozporządzenie to  w  tych szczegółach jest Więk­
szości interesow anych zupełnie nieznane.
1 I naraz  dowiadujem y się; że W ładze Skarbow e 
przypom niały  sobie po czterech lutach powyższy 
p rzep is , kom isye w tym celu wydelegowane badają  
k sięg i i zapiski interesow anych firm  i od razu  n a ­
k ład a  się na firm y ogrom ne grzyw ny , dochodzące 
Ido 20,006 zł. Jest to k lę sk ą  dla w szystkich produ- 
batttów  i g rosistów , na k tó rych  obecnie, jak grom  
*  jooucgu nieba, spada ją  kary , przekraczające Wielo­
k ro tn ie  ich m ożność K nur sow ą.

In teres rodzim ego przem ysłu  z jednej strony, a z 
•drugiej itttcres S karbu P aństw a, w ym aga uehyle- 
fciu ustępu d rug i .go  2 art. 3 ustaw y z 16 lipca 1929 
poz 528 N r  79 <te. u. p. oraz wszelkich dodatko­
w ych przepisów  i rozporządzeń. W prow adzić nato- 
kniast n a le ż y  postanow ienie, wedle k tó rego  sprzedaż 
dokonana przez W ytwóioę jest wodna od opłaty bez 
haśw iadozeń wpisana i tak  być m usi do księgi, do 
k tó re j  U rząd  ma p raw o  wglądu i przekonania się 
|o właściwości. W ten  sposób wobec Skarbu Pań- 
k tw u nie byłoby uchylenia się od opłat, a zw olnionoby 
(przemy: l  jaL i w ielk i handel od u trudnień , k tó re  
W  rezuHaCit p rzedstaw iają  się raczej jak szykano- 
rWaSie, a do celu nie prow adzą.

Z u w ag i. zaś na to, że odiM śny p rzep is na razie 
jobo w iązu je, że praw ie wszyscy prod icenci względnie 
k  •« w śoi dopuścili się już przekroczeń powołanej u- 
k taw y, wboSimy, aby zasystow ano postanow ienia 
k a rn e  za przekroczenie tego p rzep isu  przew idziane 
I na w y p ad a , nieuw zględnienia w niosku, o zmianę 
P-w «łan»g_ przep isu .

V wni M ii lauHnych
W  rokow aniach z  Czechami u»U »f,a sp raw a uzy- 

liu  30-owej ulgi celnej na  cem ent w dalszym  
gu na trudności. Czesi Zażądali u lg i celnej na 

one kórZeni cyóaorjowe i udało  aą Związkowi 
ttj dtrwt&W przekonać  D epartam en t Bafidlowjr

Min. Przem . i H andlu, że należy tę ulgę skOncedo- 
wać Czechom.

Co się tyczy postu latów  o ulgę celną na pap ier 
do pakow ania biały i kolorowy, Ło Zachodzą w ątpli­
wości, czy się la sp raw a da przeprow adzić na  K o­
mitecie Cefncm.

Sprawy celne
U staw a o uregulow aniu stosunków  celnych prze­

w iduje w artykule 7 m ożność jednorazow ego pod­
w yższenia staw ek celnych przez Rząd, za następnem  
zatwierdzeniem  Sejmu. D otąd jednak R ząd nie korzy 
stal z p raw a dającego  mu m ożność adm inistracyjnej 
rewizyi taryfy celnej,

W sprawie ubezpieczenia praco­
wników od wypadków

a ) Zw racam y uw agę na rozporządzenie Min. P ra ­
cy i Ośw. Społecznej z urna 26 stycznia 1925 r . Dz. 
U. N r. 15, poz. iOO, §4, według k tórego przedsię­
biorcy, k tó rych  przedsiębiorstw a zaliczone zostały 
przez Zakład Ubezpieczeń od W ypadków  do katego- 
ryi i k las niebezpieczeństw , na podstaw ie przepisów  
obow iązujących przed w ejściem w życie niniejszego 
rozporządzenia, m a ją  p raw o  w ^ iąg s  3 miesięcy, 
licząc od dnia ogłoszenia niniejszego rozporządzenia 
(26. stycznia 1925) żądać  od Z akładu  Ubezpieczeń 
od W ypadków  Poddania rewizyi dotychczasowego 
zaliczenia i w ydania w łaściwego orzeczenia z w ażno­
śc ią  od dnia 1 stycznia 1925.

F irm y w ięc Zaintresow ane pow inny w nieść do 
Zakładu Ubezpieczeń ud W ypadków  we Lwowie o- 
dnośne pismo, na ręce Zw iązku Przem ysłow ców  w 
Krakowie, z um otyw ow aną p ro śb ą  o ponowne zba­
danie p rzedsięb iorstw a.

b) Jak  w iadom o ustaw a o ubezpieczeniu robo*ai- 
ków od wypadków w zoru  austryackiego, rozszerzo­
na została rów nież  na by ły  zabór rosyjski. Ze strony 
przem ysłu  pow yższego zaboru czynione s ą  zabiegi 
o  refo rm ę tej ustawy. Mianowicie dom aga się tam ­
tejszy  przem ysł u łatw ień w Lieirunku pozw olenia Ha 
zakładanie zastępczych instytucyi ubezpieczeń od 
wypadków. D elegatura  naSZa jes t zdan , że nale­
żałoby dążyć  do ziam ania obecnej zasady kap italisty ­
cznej i dó Zastosow ania w  Całej Polsce zasad, k tó­
re obow iązują w byłym zaborze pruskim , a m iano­
w icie; rozk ładan ia  efekty w nych corocznych w ydat­
ków na lem y  i adm inistracyę na w szystk ie przem y 
sły, podlegające ubezpieczeniu. N arazie przem ysł 
daw niejszego zaboru  rosyjskiego zam ierza p rzepro­
wadził- akeyę w tym kierunku, by nie zm uszano do 
ubezpieczenia, jak  to obecnie bywa, pracow ników  
biurow ych i Członków zarządu. D yrektorów  itp., k tó  
rzy me są narażen i na żadne szczególne niebezpie­
czeństw a i to jeszcze od Całej W ysokości ich płac. 
S p raw a ta będzie przedmiotem o b ra d  Komisy i so- 
Cyalnej utw orzonej ze w szystkich o rg an izac ji na  te­
renie m ałopolikim  przy  Zw iązku Przem ysłow ców  
w Krakowie,

Z przemysłu młynarskiego
S y tu a ty a  w przem yśle m łynarskim  jes t nadal c ię ­

żka. Jak  wiadomo Rząd zaprojektow ał normaldza- 
cyę przem iału  m aki i nie w iadom o, czy .projekt ten 
znajdujący się obecnie w  sejmie, zostanie uchw alo­
ny. P ro jek t 'ten  mu wielu przeciwników. Na in łer- 
pelacyę naszej D elegatury M inister Przem . i H andlu 
p  K iedroń ośw iadczył, że spraw a reaktyw ow ania Cła 
na m ąkę zagran iczną jes t zupełnie . beznadziejną,

poniew aż p. P rezydent G rabski kategorycznie się 
tem u sprzeciwia, nie chcąc w yw oływ ać opozycyi w  
kołach lewicowych. Co do kredytów- d la  młynów na 
zakup zboża zagranicznego, o  1 tórc Związek P rze­
m ysłow ców  zabiegał w ostatn im  m em oryalc, nieza­
leżnie od zakupów  dokonyw anych .przez Intendantu- 
rę  w ojskow ą, także dla celów cyw ilnej aprowizaCyi, 
oświadczy! p. M inister K iedroń, że gotów  jest sp ra ­
wę tę poprzeć w Banku G ospodarstw a K rajow ego. 
Przedm iotem  najbliższej konferencyi Sekcyi m łynar­
skiej przy Z w iązku Przem ysłow ców  w Krakowie 
będzie spow odowanie akcyi m ałopolskich młynów w 
kierunku uzyskania specyalnych kredytów na zakupi 
zboża zagranicznego. Są pew ne dane, że akcya ta m a 
w idoki realizaCyi.

Z przemysłu drzewnego
M inisterstw o Przem . i H andlu  mimo przyrzecze­

nia danego na naradzie z reprezentantam i przem y­
słu  drzew nego u p. Prezydenta Grabskiego nie chce 
obecnie postaw ić na K om itecie Ekonom icznym  R ady 
Ministrów- w niosku  na zupełne zniesienie cła Wywo­
zowego od  drzew a liściastego w stanie okrągłym , 
p ro p o n u jąc  tylko zniżeąie tego cła o 25 piroc. P rzy­
czyną zmiany stanow iska M inistra jest z jednej s tro ­
ny m otyw  konieczności obrony przem ysłu m eblo­
wa- sto larsk iego  i fornierow ego (co do dębin y), a po 
części zam iar w ysunięcia tej spraw y w Czasie ro ­
kow ań o tra k ta t handlow y z N iemcami, k tó re  się już 
rozpoczęły. W ostatn iej chwili udało się D elegatu­
rze p rzekonać p. M inistra K iedroniu, że cło wyWOeo- 
we na buczynę mioże i powinno być odrazu  znie­
sione. Taki w niosek zostanie też przez p. Min. Kie- 
d ran ia  złożony na Kom. Ek. Rady M inistrów .

W edług o t r z y m a n y c h  in fo rm a C y i d r o b n e  ulgi Ob 
d o  t a r y f  d rz e w n y c h , p r z y rz e c z o n e  na o s ta tn ie j  n a p a ­
dzie przem ysłu drzew nego u p. P rezydenta Gra®-- 
k ie g o , b ę d ą  o p u b lik o w a n e  w Dz. Ust. w  tych dniwctt.

Z przemysłu garbarskiego
N a in terpelacyę delegatury ośw iadczył p. M inister 

K iedroń ponownie, że będzie się s ta ra ł przetpnCMMr 
dzić uchwałę w spraw ie podwyższenia cła Wy-ywwo- 
wego na skótry cielęce, n a  .posiedzeniu Kom. LLOB. 
R . Min. nie czekając, jakie stanow isko j i n e  w  te j 
spraw ie plenum  Sejmu. Koimisya Przem ysłowi* 
H andlow a w Sejm ie jak  w iadomo ośw iadczyła Sb* 
za podw yższeniem  d a .  Należy przypws-Oeać, że p o d  
wyżka zostanie uzyskana.

Z przemysłu konfekcyjnego
R ozporządzenie o ulgach oełnych z dnia X2. g ru ­

dnia ud), r. zostało narazie bez .erroin-u dniej p n e -  
dłużone, a stak . się to d latego, poniew aż sp raw a a- 
w enuialnego Zniesienia u lg  Celnych Da konfekcyę 
nie została dotąd  definityw nie załatw iona przez Kotu. 
Ekon. Rady Min. W  sra  awie tej odbyw ają  się konfe- 
reneye .pod kierunkiem  delegata naszego p. D r. Bat- 
taglii z czynnikam i rządow ym i i na tych konferen- 
cyacłi został u stalony  ostatnio następu jący  m inim al­
ny p ro g ram ;

co do obuw ia: zniesienie ulgi celnej tylko d la poi. 
57 p. 1. d„ o  ile nie udałoby się uzyskać zniesienia 
tej — na 57 poz. p. c i d„
co do  b ie l iz n y :  z n ie s ie n ie  u lg i  c e ln e j  tylko na bieli­
znę S z ty w n ą  i m e r c e r y z o w a n ą ,

Co d o  o d z ie ż y : z n ie s ie n ie  u lg i  c e ln e j ty lk o  n a  o- 
d z ie ż  z a a m g a r n u ,

Cod o  w yrobów  dzianych zniesienie ulgi w cało­
ści.

Co się tyczy odzieży i wyroi w dz-anych, to  jak  
się zdaje powyższe postu laty  bęc przez Kom. Ekon. 
R ady M inistrów  uchw alone bez vielkiej trudności. 
W alka głów n i toczyć się będzie odnośnie co do o- 
buw ia i bielizny.

Nowa ustawa rzemieślnicza
Poo iym nagłów kiem  znajdujem y w  o- 

statn im  tygodniku „Jidysze H andw erker 
Stylu, artykuł, który podajem y w  stre sz ­
czeniu

W  dniu 19 l ip c a  na z jeździ e o d b j ty m  w  m in i s te r ­
s tw ie  h a n d lu  u s ta lo n a  z o s ta ła  n-Owa u s ta w a  r z e m ie ś l  
n .c z a  p rzy c  Zem iprz. d s ta w ic ie le  iz b  h a n d lo w y c h  i 
c e c h ó w  m ie li  r a z  je s z c z e  s ię  z je c h a ć , c e le m  u ło ż e n ia  
o s ta te c z n e j  redalu-yi. C e le m  te g o  m ia ło  b y ć , b y  U sta ­
wa jeszcze na  s e s y i  t e r a ź n ie js z e j  w n ie s io n a  Z o sta ła  
j “ik o  p ro jek t rządowy. Z darzyło  s ię  w szakże c o  n a ­
stępuje;

P rz e c L  la W ic ie lt  C ech ó w  p o łsL ic h , i.a  k tó iy c h  pile- 
C a Jłi s to i s t r o n n ic tw o  d e m o k ra ty  u z n o -  n a ro d o w e , ze  
sw y m  g łó w n y m  p r z y w ó d c ą  p o s . R u d n ic k im  n a  Cze­
le , o ś w ia d c z y l i ,  że p o n ie w a ż  u s t a w a  rz e m ie ś ln ic z a  
o d d z ie lo n a  z o s ta je  o d  O g ó ln e j u s t a w y  p rz e m y s ło w e j ,  
nie chc^  oni więcej b rać  W niej udziału lecz w y stą ­

p ią  Z w łasnym  projektem . W  tym celu Zwołali w 
K rakow ie zjazd rzem ieślników  chrześcijańskich  z 
całej P o lsk i gdzie pow zięto uchwały, w ed ług  k tó­
rych w następstw ie opracow any został now y p ro ­
jekt praw a. Gdy się czyta ten p ro jek t, nie chce się 
w ierzyć, by m inisterstw o k ra ju  m ającego konstytu- 
cyę z sejmem, wniosło go jako projekt rządow y, w 
dodatku w  teraźniejszych ciężkich czasach przeży­
wanych obecnie, przez k ra j.

G łów na zasada pro jek tu  jest utw orzenie Izby R ze­
mieślniczej, k tó ra  nakazuje każdem u rzem ieślnikow i 
poddanie się specyalnem u egzaminowi przed Lotni* 
syą, wyznaczoną przez Izbę. Bez zdania takiego egza 
m inu nie w olno będzie nikom u prow adzić warsztatu. 
Nie w tej zasadzie wszakże tkwi jeszcze g łów ne nie­
szczęście, gdyż szkopuł najw ażniejszy polega na 
tern, z kogo ta izba będzie się składała. T u dopiero 
tkw i jąd ro  rzeczy. P raw o  w yborcze ao izby p o 1* -
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d a ć  m a ją  o b y w a te le  p o ls c y ,  k tó r z y ,  o p r ó c z  z n a jo ­
m o ś c i  sw e g o  fa c h u , w ła d a ją  w  z u p e łn o ś c i  ję z y k ie m  
p o ls k im , co  o z n a c z a  n i  m n ie j  n i  w ię c e j ja k  u su n ię c ie  
*  iz b y  w s z y s tk ic h  r z e m ie ś ln ik ó w  ż y d o w s k ic h  D a 
le j  p r o je k t  g ło s i  w y ra ź n ie , że  p r/.y  u s k u te c z n ie n iu  
p ie r w s z y c h  w y b o r ó w  z p r a w  w y b o rc z y c h  k o r z y s t a ć  
Ł ę d ą  ty fk o  Ci, k tó r z y  p o s ia d a ją  ś w ia d e c tw a  c e c h o -  
t t f ,  Czyli p r a w ie  w y łą c z n ie  r z e m ie ś ln ic y  n ie ż y d o w - 
«Cy. W s z y s c y  c i, k tó r z y  o t r z y m a ją  t y tu ł  „ m a js tr a  
d y p lo m o w a n e g o "  d o s ta n ą  k o n c e s y ę  u p r a w n ia j ą c ą
d o  p r o w a d z e n iu  W a rs z ta tu , j a k  ró tw n ie ż  s t a n ia  s ię  
c z ło n k ie m  c e c h u . Z a n ie  s to s o w a n ie  s ię  d o  u s ta w y  
p rz e w id a ia n a  je s t  k a r a  od 4 t y g o d n i  i w y ż e j.

To sam o jest z robotnikam i, k tó rzy  b ę d ą  m u s ie l i  
sk ładać egzam in n a  ezeladhików. Inaczej n ie  w o ln o  
im  b ę d z ie  o trz y m a ć  p r a c y .  A poniew aż w d ro b n y c h  
w a r s z ta ta c h  k ra C u ją  W y łą c z n ie  r z e m ie ś ln ic y  ży d o w - 
,scy to p raw o  wym ierzone je s t w yraźnie przeciw  
Ż y d o m .

Po w prowadzaniu bowiem ta k ie j  u s ta w y  r z e m ie ś l ­
n ic y  ż y d o w s c y  c pew nością o w e g o  te n d e n c y jn e g o
„ e g z a m in u "  nie W iatką i s ta n o w ić  b ę d ą  k a te g o ry ę  
n ie k o n c e .sy o u o w a n y e h / k tó ry m  n ie  W o ln o  p o s ia d a ć  
C z e la d n ik ó w  i te r m in a to r ó w , tu d z ie ż  p o s łu g iw a ć  s ię  
s i ł ą  m e c h a n ic z n ą . B ędą o n i m u s ie l i  p o d le g a ć  sp e -
c y  u ln e m  u  u r z ę d o w i p rz e m y s ło w e m u , k tó r y  c ię ż k o
ic h  u k a rz e  z a  n ie s to s o w a n ie  s ię  do u s ta w y . Słowem, 
n o w a  ustawa g d y b y  z o s ta ła  p r z y ję ta  przez se jm , 
z r u jn u je  300,000 ż y d o w s k ic h  ro d z in  rzemieślniczy ch. 
.Ustawa t a k a  n ie  m a s o b ie  ró w n e j  w  Europie. Dwie 
t r ie C ie  je j  p u n k tó w  t r ą c ą  śre d n io w ie c z ^  z a ą  i s p r z e ­
c iw iają  się w y r a ź n ie  k o n sty tu C y i, w e d łu g  k tó r e j  
Irówność p r z e d  p ra w e m  z o s ta ła  w s z y s tk im  zabezpie­
c z o n a ,

iW szczególności należy stanow czo p ro te s to w a ć  
p rzec iw k o  wym aganiu, by  Żydów starszych, v, cho­
w anych  pod reginiam  carsk im , kiedy nauka ję z y k a  
jpołskiego była zabroniona naw et \v  c h e d e ra c h ,  rze 
m ieślatków  pochodzący cii p rz e w a ż n ie  z ro d z ic ó w  
ytopgioli, którzy innego wychowania d o s ta ć  nie m o ­
gli. pozbaw iano p raw a W y b o rc z e g o  do  in s la n c y i  
d a ją c e j  zadecydow ać o praw ie z a jm o w a n ia  s ię  
p racą . Z pośród  w ierszy  te g o  p r o je k tu  w y z ie ra  Ita- 
jtł'* „owój do  SwegO". N ie Jesteśm y w zasadzie p r z e  
Ciwni, by r z ą d  konlrrołOwał z d a ln o ś ć  do r z e m io s ła .  
'J e atedtny senżt przeciw nikam i .parlaozów ", ale kon- 

ta  m usi być  uskuteczniona objeklyw nie i przy 
B tU jfn  tkhdwle. Stoimy na stanow isku, że w szyscy 
U  którzy w Ostatnich łatach otw orzyli w arsz ta ty  i 
p racow ali, tom sam em  dowiedli, że są  rzemdeslnika- 
fcnt, gdyż peay dewakiaCyi bardzie j się opłacało han- 
ttlo w tfć . jeeteU Zaś mimo lo pracow ali w rzem iośle, 
ło  jes t to dow odem , Że s ą  praw dziw ym i rzem ieśln i­
kam i, miłującymi swój zawód.

Nie m am y zuradaru przekonyw ać antysem ickich i- 
łUCyatorów projektu . Chceniy tylko otwarcie Napy­
tać: Czy teraźniejszy rząd  G rabskiego — T hugu tta  
w niesie tak ą  ustawę, oznaczającą politykę podobną 
do tei, j;iką ong iś rź ą d  niem iecl;' upraw iał wzglę­
dem  Polaków  ? W ałka ju ż  obecnie pow inna być roz­
poczęte na gruncie parlam en tarnym . Zjednoczony 
kom itet rzem ieśln ików  żyd., złożył rządow i mento- 
ry a l  wyiuszctzający nasze postu laty . Obecnie gto=> 
m a ją  n tsi posłowie".

Ś w ia to w e j  sławy woi Lisst
326 do nabycia

piańińâ pianóle U. SBiłintB, Kralów. M i  9
DRGBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE.

PROF, GOTHEIL W DRODZE DO PA­
LESTYNY. Do Boirutu przybył dr. Ryszard 
Gotheil, prof. Języków semickich na uniwer 
sytecic w Chicago i wybitny syonista amery 
kański, Prof. Gotheil udaje się do Palestyny 
w towarzystwie swej żony, przewodniczącej 
syonistycznej organizacyi kobiet w A m ery­
ce, Prof. Gorhełl był, jak wiadomo, przed 
piętnastu laty kierownikiem am erykańskie­
go Instytutu archeologicznego w Jerozolimie.

PROCES RZEZAKÓW RYTUALNYCH 
W MIŃSKU. W Mińsku rozpoczęły się roz­
prawy sądowe przeciw trzem rzezakom ry­
tualnym Rapeportowi, Zajczykowi i Swoża- 
nowskiemu, oskarżonym o zamordowanie 
„proletaryackiego" rzezaka rytualnego Droj 
kina. —

Drojkin był jednym z tych' duchownych ży 
dowskich, którzy „pogodzili" relłgię z komu 
nizmem. Na tern tle doszło między nim, a in 
nyrai religijnymi Żydami do częstszych zatar 
gów. Gdy przed klku tygodniami zamordo­
wano Drojkina, władze sowieckie zaareazto 
wały trzech' wspomnianych rzezaków rytuał 
aych, posądzając ich o udział w zabójstwie.

roa udu. neor
Jerozolima. Przebudowa dawno zakupio­

nych budynków uniwersytetu hebrajskiego 
jest już ukończona. Sale i pracownie są już 
gotowe. Budowa nowego dwupiętrowego gmn 
chu zakończonego wspaniałą kopulą zostanie 
w najbliższym czasie ukończona.

Laboratorya 
przygotowuje się juz obecnie. Maszyny, instru 
menty i narzędzia pracy należące do oddziału 
biochemicznego prof, Fodora są już ustawia­
ne. Wiele urzędników i słuchaczy rozpoczęło 
już na tym wydziale działalność.

Dla wydziału judaistycznego 
znajdującego się na razie w gmachu wydzia­
łu prof. Fodora wybudowano naprzeciw uni­
wersytetu nowy gmach, przeznaczony wyłą­
cznie ula wydz. jud. W głównym gmachu uni 
wersytetu pracuje obecnie jeszcze około 80 ro­
botników, część wykańcza budowę, inna część

zajęta jest uporządkowaniem gmachu. Resztą 
pracuje przy wybudowaniu amfiteatru prze­
znaczonego na uroczystość otwarcia uniwersy 
tetu. Amfiteatr będzie się znajdował w pobli­
żu uniwersytetu, będzie zbudowany W kształ­
cie półkola, Z miejsca, gdzie amfiteatr będzie 
zbudowany roztacza się wspaniały widok nai 
wzgórza z jednej strony i na morze Martwe) 
z drugiej. Grunta pod budowę właściwego gu»el 
chu uniwersyteckiego obejmują 100 rlumunów* 
Naprzeciwko mmVersytelu z drugiej struny uli 
cy znajduje się teren należący do uńiwwraj:- 
tetu, na którym ma być wybudowana

biblioteka narodowa.
Amfiteatr ma być wybudowany z betonu.

W środku ma być katedra. Amfiteatr obej­
mie przeszło 2000 miejsc, i może być W mele! 
potrzeby powiększony. W przyszłości ma byfl 
ten amfiteatr użyty na wielkie uroczystości, £

Słynny uczony wiedeński prof. Zy­
gmunt Freud zwrócił się z okazyi uro 
czysrtości otwarcia uniwersytetu he­
brajskiego w Jerozolimie do przewo­
dniczącego syońskiego komitetu akcyj 
nogo prof. dra Chajesa, z następują- 
cem pismem, w którem wyraża swe 
gorące uznanie dla wielkiej misyi he­
brajskiej wszechnicy w Jerozolimie.

Historycy uczyli nas, że naród nasz został 
skazany na zniszczenie i na odebranie samo­
dzielności państwowej tylko z tej przyczyny, 
ponieważ miał rozpocząć propagować wysokie 
wartości swoich dobr duchowych, swej religii 
i piśmiennictwa. Obecnie przeżywamy chwilę, 
w której naród ten obchodzi możliwość pono-

Duo) Rłini Aj
Glos organu włoskich profesorów Uniwersytetu.

wnego pozyskania ziemi ojczystej przy pomo­
cy światowego mocarstwa przez slwói2eni*; 
własnego uniwersytetu w swej starej stolicy,,,I 

Uniwersytet jest miejscem wiedzy, która stoi 
ponad różnicami religii i narodowości, m iej­
scem. które jest poświęcone badaniu, mające­
mu wskazać rodzajowi ludzkiemu, jak ma ro­
zumieć otaczającą naturę.

Takie przedsięwzięcie jest chwalebnem świa 
dectwem rozwoju do którego doszedł naród 
nasz mimo dwóch tysiącleci ciężkich przeżyć. 

Boleję nad tem, że choroba zakazuje mi oso 
biście brać udział w uroczystości otwarcia 
hebrajskiego uniwersytetu w Jerozolimie.

Prof. Zygmtint Freud.

Rzym (ŻAT) W łoski tygodnik „Echi e 
Commenti", w którym współpracują najwy­
bitniejsi uczeni W łoch, zamieszcza artykuł, 
poświęcony uroczystości otwarcia Uniwersy 
tetu  Hebrajskiego w Jerozolimie, które od­
będzie się w dn. 1 kwietnia br.

„Odwieczne m arzenie narodu żydowskie­
go, pisze tygodnik, przybiera kształty  real­
ne i staje się rzeczywistością. W ielki prasta 
ry sen o powstaniu hebrajskiej świiątyni 
wiedzy i światła obleka się w ciało. Naród 
żydowski zawdzięcza to wspaniałomyśl­
ności polityki Wielkiej Brytanii w  Palesty 
nie, która popiera w interesie całej ludzko­
śc i jeg° dążenia do m aterjaln. i duchowego 
odrodzenia na ziemi swych przodków, w E
— — H i illiI j iiiLLO— ■ 1 11 raBMWBH— i

rez Israel.
Niedawne są to czasy, — pisze dalej cza­

sopismo, — kiedy idea aydowskiej siedziby 
narodowej w Palestynie wydawała się niekió 
rym absurdem, innym chimerą, a nawet nie­
bezpieczną utopią. Dopiero niesłychana o- 
fiamość pionierów żydowskich, którzy po­
tem i krwią swą serdeczną zdobywają pra­
starą  ojczyznę, przekonała wszystkich przę 
ciwników Syonu, iż idea odrodzonej żydów1, 
skiej Palestyny nie jest fantazyą, a staje się 
rzeczywistością.

Witamy, kończy się artykuł, w imieniu 
wszystkich światłych i wolnych synów wło-1 
skiej ziemi nową świątynię w ie d z y  na Górze' 
Cofim w Jerozolimie.

Z NADESŁANYCH WYDAWNICTW.
Powieść Szaloma Asaa po polsku.

Nakładem „Biblioteki Pisarzy Żydow­
skich" ukazała się w przekładzie polskim 
Jakóba Appenszłaka — słynna powieść Sza 
loma Asza p. n. „M otke G anew ', tłum aczo­
na już na wszystkie prawie języki europej­
skie i w przeróbce scenicznej grana w wielu 
teatrach.

Jest to fascynująca opowieść o chłopcu ży 
dowskim, nieszczęśliwym wyrzutku, który 
przeszedłszy przez demoralizacyę wielko­
miejskich występków i zbrodni — usiłuje 
wydostać się z dna życia mocą czystej mi­
łości.

Niezwykła plastyka narracyjna autora, si 
ła napięcia dramatycznego i świetnie odma 
łowne środowisko nędzy i grzechu, — czynią 
z powieści autora utwór o wysokiej w arto­
ści literackiej.

Doskonały przekład Jakóba Appenszłaka 
odtwarza wszystkie subtelności oryginału.

„ŻYCIE" Nr, 7, opuściło w tych dniach pra 
sę. Seryę zajmujących nowel i opowiadań 
pióra znanych pisarzy polskich, francu­

skich, angielskich, włoskich itd. rozpoczyna 
subtelna nowela Clauda Farrera  pt, ,,Qd 5 
7“, będąca arcydziełem literackiem  na ,te -  
mat historyi wielkiej, a nie codziennej miło-*
SCI.

Nowością Nru 7 jest dodatek poświęcony 
specyalnie omówieniu świętych dla każdego 
Polaka pam iątek narodowych, Na pierwszy 
ogień idzie artykuł pt. „w zgórze Wawelu*' 
pióra znanego publicysty Jana Grzywiński*
go-

Treści numeru dopełniają ponadto rozma, 
itości z całego świata. Ilustracye i podobiz­
ny wybitnych artystek sceny i ekranu,

— SK AM A ND ER, n r. 38 zaw iera  utw ory poc-t 
tyCkie Ju lian a  T uw im a, M ieczysława B rauna (cykl 
w ierszy o rzem iosłach) W ł. Brooiow skiego, J. Lio« 
berta, Kaz. W ierzyńskiego. Ja r . Iw aazkiew icła , K> 
H usarsk iego , St B alińskiego. Ireny Tuwim , Fcag-< 
m enty pow ieści: Skrzydlaty zw ycięzca Ju liu sza  Tu* 
wima. W  dziale kry tycznym : Inwentarz kultury
narodow ej szkic JóiZefa W ittlina, M uzyka a poezya- 
W itolda WTanduxsktego. D ział p rzek ładów  —  ty® 
razem  ubogi — M aks Jak ó b  i Litania (przekład 
A. L . C zerny). DżeladsuSn R und : j h w j r i  OuwgCfi 
n« (przakład  Iw aszkiew icza).
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„NOWY DZIENNIK", sobota 7 inari a. Str. 9

IM- MARGINESIE.

Fala bez numeru
przez św iat fale przeróżne, a  każda ma swój 

iirłasuy num er.
F a la  418 —  koncert rosyjsk ich  bałałajek.
(Fala 470 — koncert pieśni am erykańsk ich .
(Fala 463 —  w y ją tk i z „L ata jącego  H olendra". 
(Fala 396 — koncert muzyki kościelnej 
F a la  485 — o rk ies tra : w  program ie H aydn i 

tłw orzak .
F a la  425 — o godz. 17‘45: jazzband, o godz. 20 40: 

ptuzyka Beethovena, Bizeta, D elibes‘a, Bacha.
Fala 39d — wieczór ballad. 

i Fala 38Ó — produkcye m uzyczne i wokalne oraz 
io m u n ik a t P . A. T....

W ychodzą te fale z W arszaw y, B erlina, M ona­
chium , W iednia, Zurychu, Rzj-mu itd.

A rozchodzą się po całym, wielkim, szerokim  
^Wiecie.
( K ażda m a sw ój w łasny —■ num er.
*' Możecie ją  pochw ycić aparatem  radio , przysłu- 
ifchać się koncertowi lub wykładow i, a potem  na bok 
fadłożyć słuchaw kę.
i Jedna  atoli jest fala, która idzie poprzeż św iat 
Jfcały lecz nie ma — num eru.

Nie wychodzi stąd  albo zowąd, wychodzi zewsząd 
W szędzie dochodzi.
Bez antenn, aparatów  i słuchaw ek.
Je s t to fala  nienaw iści, k tó  i rzuca przeciw  sobie 

Dudzi, g rupy , klasy, narody, państw a, nie pozwala 
fW duszy ludzkiej zasnąć nienasyconej nigdy bestyi. 
Ikaże w wiecznem stać pogotow iu — do wojny.
- W szystkie koncerty , chóry  i orkiestry nie m ogą, 
(niestety tej fali zagłuszyć i zdusić...

T ej fali, k tó ra  nie ma naWet — num eru...
Pepin .

KRONIKA.
Kraków, 6 marca.

— PRZED BUDOWĄ MUZEUM NARODO 
jWEGO. JaŁ się dowiadujemy, prezydyum m. 
Pfrakdwa odbyło w ostatnich dniach konferen 
;fcyę w sprawie budowy Muzeum narodowego 
jf Kiakowie i uchwaliło projekty na budowę 
t udać do wykonania 3 architektom ze ści- 
fele ograniczonym terminem. Wszystkie proje- 
,'ldy będą płatne, zaś budowa Muzeum będzie 
prowadzona według projektu, uznanego za 
najlepszy. Pracę.)przygotowawcze zostaną pod 
Jjęte z wiosną br. po przeprowadzeniu sprzeda­
jmy budynku pocztowego w Tarnowie z zapisu 
fep- Corazzy. W  sprawie sprzedaży budynku 
prezydyum miasta pertraktuje z generalną dy 
lekcyą poczt. Zaznaczyć należy, że projektowa 
iiy  gmach muzealny zajmie około 7000 metrów 
kw. powierzchni, będzie dwupiętrowy, długi 
Bid błisko 200 metrów. Jak wiadomo, gmach 
(tnuzeum ma stanąć u wylotu ul. Wolskiej na 
Błoniach.

— DZIENNIKARZE ZAGRANICZNI W 
KRAKOWIE. Zapowiedziany przyjazd zagra • 
Licznych dziennikarzy do Krakowa nastąpił 

Wczoraj rano. Goście po zapoznaniu się z ba­
wiącymi od środy w Krakowie dziennikarza- 
Qi paryskimi, zwiedzali wspólnie zabytki Kra 
towa, oprowadzani przez p. Pusłowskiego i 
kolegów krakowskich. Popołudniu dziennika­
rze zwiedzili saliny wielickie, poczem grupa 
dziennikarzy z Rzymu wyjechała w kierunku 
jWiednia. Dziennikarze paryscy odjeżdżają 
dziś do Warszawy.

— LOSOWAiNIE SĘDZIÓW PRZYSIĘ­
GŁYCH. W  dniu wczorajszym w prezydyum 
eądu okręgowego karnego w Krakowie odbyło 
kię losowanie sędziów na drugą kadencyę są- 
ftow przysięgłych. Wynik losowania ogłoszony 
Lędzie po doręczeniu mandatów wylosowanym 
jsędziom. Druga kadencya rozpocznie się dnia 
00 kwietnia br. Obecna kadencya zakończy się 
EW dt ugiej Dołowie bieżącego miesiąca.

— ROZPRAWA PRASOWA. Wczoraj przed 
lawą przysięgłych w Krakowskim sądzie okrę- 

ijgowym toczyła się rozprawa przeciw p. Jano­
w i Stankiewiczowi, odpowiedzialnemu reda­
ktorowi „II. Kuryera Codz.“, oskarżonemu o 
fetbrazę czci przez p. S. Ziembińskiego, b. urzę 
flnika PKO w Warszawie. Obrońca red. Stan­
kiewicza adw. dr Rappaport zaofiarował do- 
jwód prawdy dla udowodnienia zarzutów prze­
ciw p, Ziembińskiemu, jakie pojawiły się w 
jpilą Kur. Cudz," .Trybunał przychylając się do

D nia 27 lutego br. napadł F ranciszek  Rybacki 
(lat 22), pom ocnik rym arsk i, uzbro jony  w tasak  woj- 
skowy, szty let w ojskowy i siekierę na Jom  A leksan­
d ra  Rulłina, jubilera, zam. w T arnow ie przy ul. 
Pocztow ej Nr. 2. Opt y-,zek w szedł do kuchni, wy­
ją ł uk ry ty  pod paltem  tasak i ciął nim k ilkak io ln ie  
służącą B ronisław ę B aciów nę w głowę, o raz  od ­
c iął jej jeden p a l ‘C u ręki i p o ran ił ręce. Rybacki 
w pogoni z a 'u c ie k a ją c ą  podążył do drugiego  poko­
ju, lecz tam  spotkał b iegnącego naprzeciw  S tani­
sław a Rubinn, 12 letniego Syna jubilera, ucznia 
3-ciej kl. gimn. R ybacki rzucił się na m łodego Ru- 
bina, zam ierzył się c iąć go tasakiem  w głow ę, 
lecz ten chwycił R ybackiego za tasak, p rzy trzym u­
jąc  w ten sposób cięcie, przyczem  sam się zranił 
w  rękę. P rzy  szam otaniu się m łody R ubin i R y­
backi przew rócili się i w tym  czasie pchnął R ybac­
ki Itubina k ilkakrotn ie sztyletem. R ubin odniósł 
ciężkie obrażenia na głowie, rękach , nogach i po­
śladku. W końcu R ubin zdołał się w yrw ać i dobiec 
do okna, k rzycząc o pomoc. R ybacki w idząc, że 
jego  ułożony p lan  m orderstw a  rabunkow ego nie 
udał się i g ro n  m n schw ytanie, poniew aż Babció- 
wna w ybiegła z m ieszkania i wołała o  pomoc, wy-
(■i i i  I i  _ ____
wniosku obrońcy odroczył rozprawę i akta 
przesłał z powrotem do sędziego śledczego. 
Oskarżyciela zastępował adw. dr Krawczyń­
ski. Trybunałowi przewodniczył sso. dr Czu- 
ma, wotowali sso Stokłosa i sso Warchałow- 
ski

-1 WĘGLARZE PRZECIW ROZWOZOWI 
W ĘGLA. Wczoraj przybyła do prezydyum m. 
Krakowa deputacya związku handlarzy węgla 
w sprawie wprowadzonego niedawno rozwozu 
węgla po ulicach miasta. Deputacya żądała od 
komisarza rządu?, by wydał zakaz tego sposo­
bu sprzedaży węgla, przyczem wskazywali na 
ciężkie położenie ogółu drobnych handlarzy, 
zagrożonych w swej egzystencyi prztz konku­
rencyjny handel, rozwozowy. Pan komisarz 
oświadczył, że w sprawie tej porozumie się z 
wydziałem przemysłowym magistratu.

— FALSYFIKATY 100-ZŁOTÓWEK. W po 
wieci- bocheńskim pojawiły się W ostatnich 
czasach fałszywe banknoty 100 złotowe, które 
łatwo można rozpoznać po tem, że wTizerunek 
Kościuszki jest niewyraźny, znaki wodne pra­
wie niewidoczne, a numera łatwo się zama­
zują.

— ECHA WŁAMAŃ DO WOZÓW KOLE­
JOWYCH. Organa policyjne aresztowały wczo 
raj w związku z włamaniem do wozów kole­
jowych z przesyłkami zagianicznemi i ich kra 
dzieżą na przestrzeni Słotwina—Brzesko—Bia 
doliny, niejaKą Boroń Annę, lat 47, zam. w 
Krakowie, u której sprawcy schodzili się i ma 
gazynowali towary skradzione i u której mie­
szkał jeden z głównych włamywaczy Kargól. 
Stwierdzono równocześnie, że aresztowani 
przez organa policji w dniu 22 stycznia br. i 
odstawieni do sądu paserzy Gottreichowie, 
Licht i Golohkowa współdziałali w pozbywa­
niu skradzionych rzeczy z wozów kolejowych, 
ponieważ okazało się, że zakwestyonowane im 
wówczas rondle aluminiowe, maszynki do mie 
lenia orzechów i maszynki do kawy, pocho­
dzą ze Wspomnianych kradzieży.

— WŁAMANIE PRZEZ OTWÓR W PO­
DŁODZE. Lebel Wolf Hirschfeld, właściciel 
sklepu galanteryjnego przy ul. św. Gertrudy 24 
doniósł, że w nocy z 3 na 4 bm. dostali się nie­
znani sprawcy przez w7vbicie dziury w podło­
dze do jej sklepu, gdzie skradli większa ilość 
bielizny, pończoch Sweterów itp. wartości oko­
ło 1500 zł. śledztwo w toku.

— KRADZIEŻ KIESZONKOWA W TRAM 
W a JU. Maryi Kałowej, żonie emeryta kolejo­
wego skradziono 4 bm. w tramwaju torebkę 
z kwotą 300 zł.

--------- O-o .. .
—  P . JÓ Z E F  K L A U S, z a m ie s z c z o n y  w  sp is ie  

osólb, k tó r e  w ro k u  1921 w y s tą p i ły  z ż y d o s tw a , p r o ­
s i  n a s  o z a z n a c z e n ie , że  o d  roiku 1923 je s t  p o n o w ­
n ie  c z ło n k ie m  s p o łe c z n o ś c i  r e l ig i jn e j  w y z n a n ia  m o j-  
ż e s z o w  ego.

„Z okazyi zaręczyn naszego tow arzysza wiceprez. 
Kom. Ż. F . N. Sam uela B eera  z p. R eginą L ipperó- 
w ną z Radym na g n tu lu je  Serdecznie 

Kom. Ź. F. N. Stow . „Sapha Bernra". Radymno.

biegł z m ieszkania R ubina nic nie zabraw szy i po­
czął uciekać u licą PocztowąBf w stronę  Sokoła. 
Przechodzący ul. W ałow ą ipost. Michał D ługosz 
puścił się w p og oń  za uciekającym , w zyw ając prze­
chodniów, by go przytrzym ali. R ybacki został 
p rzy trzym any przez  Wojc i echa  Rzońcę, lecz w yr­
wał mu się z rą k  i pchną! Rz ońcę  sztyletem w le­
w y bok, zadając mu lekkie zadraśn ięcie  naskórka 
w okolicy brzucha. W tedy dobiegtąpost. D ługosz do 
Rybackiego, przy trzym ał go i doprow adził do ko- 
m isaryatu . Przy osobis te j  rewizyt  znaleziono u Ry­
backiego siekierę tasak  i sztylet. Bagiówna została 
odwieziona k a re tk ą  pogotow ia ra t. do szpitala P o ­
w szechnego w T arnow ie; .młodego zaś R ubina płrZe- 
wieziono do szpitala żydowskiego w T arnow ie , 
gdzie po zaopatrzeniu go i operacyi przewieziono z  
pow rotem  do domu. P rzesłuchany RybaCki przy­
znał się całkowicie do popełnionego czynu. Jako  
motyw zbrodni podał, że został pow odowany b ra ­
kiem p racy , ra z  nie chciał być ciężarem swej wy­
chow aw czyni niejakiej Rozalii M łynarskiej. Ry­
backi został odstawiony do aresztu  sądu ofcr. w 
Tarnow ie.

j.owarzystwo Kudowy hoteli 
i pensyonatów w Polsce.

W  K rakow ie zaw iązało się p rzed k ilku  m iesiąca­
mi „Towarzystwo budow y hoteli i pensyonatów  w 
Polsce". Celem tow arzystw a tego  jest ^znoszenie *  
m iejscach kuracy jnych  i uzdrow iskach wiotkich 
gm achów  urządzonych n,a wzór zagranicy w e d u g  
najnow szych w ym ogów  hygieńy i kom fortu na po­
mieszczenie hoteli, pensyonatów  i óonakrryoiW. Wi 
każdym  takim  budynku m ogłoby zam ieszkać k jk « -  
set gości wzgl, ku racju szy .

P rzed  kilku dniam i odbvło się w  lokalu k rakow ­
skiej Iziby handlow ej W alne Zgrom adzenie azłoofców 
nowo zaw iązanego T ow arzystw a przy 4cżnym *- 
dziale uczestników , W tem  w ielu zaśntersso tw o^ctl 
finansistów .

Zgrom adzenie zagaił ip. dyr. K ro , ,  U ,  p o d a m  
przew odnictw o o b ją ł p. W oikow ski. N a zastępcę  
przew odniczącego pow ołany został p. Bu cjuc, n a  *e- 
k re ta rza  p. K rau s.

Zadania i Cele Tow arzystw a prze listowi! W d L w  
sżym w yw odzie p Y olkm an. “ w c i  w kazał a a  
b ra k  tego rodzaju  nowoczesnych zakładów  w  i n ­
szych zdrojow iskach, k tóry-to  biaŁ u tru d n ia  u le­
ży ty rozw ój letnisk i pow oduje m asow y w yjazd Lu- 
racyuszy zagranicę. P lanem  założycieli T ew ' 
jest stw orzenie W c a ły m  szeregu 1 rtnisk i zd ro jow isk  
po lskich  hoteli, p ensjona tów  i sanatoryów , pod  ka­
żdym w zględem  dorów nujących  takiiu  zakładom  
szw ajcarsk im  i francuskim .

P o  tym referacie  adw okat D r. Schnitzer odczytał 
sta tu t T ow arzystw a. Po licznych przem ów ieniach 
zebrani uchw alili zakontrak tow ać narazie w ALie 
parcele pod  budowę gm achów  T ow arzystw a w K*y- 
n icjr i T ruskaw cu. Również uchw alono w ejść w  kon­
tak t z zagranicznym i finansistam i celem uzyskania 
c-dpowdednich funduszów  na skapitalizow anie tego 
wielkiego przedsięw zięcia. W końcu zgrom tdizecie 
dokonało w yboru  zarządu T ow arzystw a, pow ołując 
na dyrektorów  pp. M aksym liana Y o b m a n a  i Jana 
BiSatiza, na zastępców  dyrektorów  pp. Józefa  bo ," 
sza 1 S tanisław a K rausa . Do Rady N adzorczej zo­
stali w ybrani pp. W i n c e n t y  Kro-wtcki jako  PrzeWo- 
dnlczący, o raz  Inż. IlauSner, Dr. Schnitzer, Józef 

' Lubelski, Stanisław  Rec i S tanisław  W otkow ski ja­
ko członkowie. W  sk ład  Komisyi kon tro lu jącej we­
szli pp. K tem pnerow ski, P anzer i D r, Sil ststein.

Bliższych inforntacyi w spraw ie T ow arzystw a u- 
dziela i now ych Członków przy jm uje kanCelarya 

,adw . D ra Scłm itzera w  K rakow ie, ul. ZybliLienri- 
cza 1. 17.

— N A JT A Ń S Z E  P A L T O  NA W IO SN Ę i lato
dla pań  i panów- poleca A. B ross, K r..ków , ul. Flo- 
ryańska  44. N arożnik  obok B ram y Floryańsikiej.

526

— N A  W IE L K Ą  R E D U T Ę  w dniu 14 m arca  rb . 
w Salach Saskich na rzecz żyd. inw . w stęp tylfco za 
zwrotem im iennego Zaproszenia, klóre O trzym ywać 
można przez cały dzień u p. Ł aza rza  MargulieSa, 
ul. G rodzka 17 (sklep), a od 2— i  popołudniu u p. 
D row ej Jćzefow ej MarguliesOwoj, ul. Sebastyana 
10, II . p  i u p. inż. M aksj miiliana M untza, Boile- 
roW-Aa l l ,  I I I .  p. T am że przedsprzedaż  b iletów ,

-------005-------
— W  A D M IN IST R A C Y I NASZEGO PISM A  d b - 

żył p. S. G. zł 10 na K cren H ajessod.



Str. 10 „WWY DZIENNIK", sobota 7 marca. Nr. fiS

— „CIAŁO POETY*", u* ten temat wygloei wy­
kład znakomity poeta żydowski M. Rawie* * War­
s z a w y  w  s a l i '  K abału w S o b o tę  dn. 7 bm . o  g o d z . 

730  wiecz. — W ykład, j a k o te ż  o s o b a  p r e le g e n ta  

w z b u d z iła  w ie lk ie  z a in te r e s o w a n ie .
 ------- o-o---------.

— W IE L K A  R ED U T A  PU RY M O W A, 10 m arca 
1925 r. w salach przy ul. Radziw iRowskiej 4, po­
łączona z koncertem  radio  p-zez rozgłośnik  i u roz­
m aicona różnemś niespodziankam i. — W  produk- 
cyach tanecznych weźmie udział balet z  pp. C harle 
za sw oją  p a rtn e rk ą  na czele. — O rkiestra  salonow a 
i Jazzbund p rzyg ryw ać  b ędą  przez ca łą  noc. — 
K onkursy piękności dla pań, kosty umowy i w iele 
innych niespodzianek. — P ozostałe  zaproszenia Wy­
daje sekretaryat „Rajdlo“ K lubu Tow. w  K rakow ie 
przy ul. M ostowej 6, codziennie m iędzy 8—10 wieCz.

z TEATRU, LITERATURY I SETUEI.
— 2  T E A T R U  IM. J .  SŁO W A CK IEG O . Dziś po 

raz ti-ty „T uroń" St. Żerom skiego, k tóry  po tem 
pow tórzeniu Zejdzie n a  jak iś  czas z alisza, u stępu ­
jąc  m iejsca dram atow i E m ila  Zegadłow icza pt.: 
„A lcesta". W ybitny znaw ca antyku prof. Sinko w 
onegdajszyzn odczycie o „P rzem ianach  A lcesty" u- 
znał u tw ó r Zegadłowicza za najdoskonalsze Z daw ­
nych i now szych wcieleń eurypidesoiWej legendy. 
Z należnym  też pietyzmem przystępu je  tea tr do wy­
staw ienia u tw oru  poety, staw iającego  Wysokie wy­
m agan ia  zarów no wykonawcom  ró l g łów nych  jak 
lad acen grom adnych. Sztukę przygotow uje feżyser- 
l i u  p . S tanisław a W ysocka. Główne role w ykonają; 
fgk .W ysocka, Socha, K rasnów iecki, now e dekora­
c je  w ykonał p. K rassow ski, m uzykę skom ponow ał 
ps, Mayenhord. W, elek tach  św ietlnych  użyte b ędą  po 
■ zs p ie rw szy  św ieżo nabyte z B erlina  apara ty  no- 
w*4 koostrukcyi, k tó re  w tem  przedstaw ieniu  uja- 
y m ic  m ogą część  swojej sp raw ności wykonawczej. 
EW dn iu  prem iery ukaże się 5-ty N r. „L istów  z tea- 
n a 'V  pośw ięcony w smacznej części E m ilow i Zega- 
©oWiecsawL. A u to r b ierze udział w p róbach  i obec- 
t f .  bęckie o a  prem ierze. ,,T
i —  % B A G A T E L E  D zisiaj w p ią tek  6 bm. wystę- 
pRje iBafputUa % arcyw ośołą  now ością, k tó ra  nie- 
abw oduio zdbbędlzie rekord  śm iechu. P od  reżyseryą 
p  ukaż* «łę try sk a jąc a  hum orem .

e a uwpttaknych przekcto łcznych  syluacyi fa rsa  
•da  Mól e ra  „Żcoetsoka * iVariele". O w ą żonecz- 
Ifcą s  Varie*e p rzeb ie ra jącą  się w  koaytum  Cow- 

boya będbde pani Relewrc* Ziembdńaka. Pifrtneramd
i)aj uri b ę d ą  pp. W esołow ski, Z iem biński, T ursk i. 
Sfeóectę itH  pow ierzono pp- G orayskiej, O ssuchow- 
Mttej, G łogow skiej, FertnerO w i i W ysockiemu.

„ŻorneozŁa * V arieta" pow tórzoną hedizie w so­
b o tę  7 bm ., ora* w niedzielę 8 bm. o  godz. 8 wiecz- 
•eo rem .

Sobotnie popołudniow e przedstaw ienie w ypełnia 
eriarakcyjna seluka K aro la  Mcre „Taniec o północy ', 
k tó ra  po ra s  pierwszy ukaże się po Cenach zniżo­
nych. W  niedzielę 8 bm. o godz. 4 popoł. pow ta­
rza  B igatola c ieszącą  się  n iesłabnącem  pow odze­
niem  sztukę Kisielewskiego „W  Bieci“.

— „ Z T W X  DZIEN NIK '* K L U B U  S1‘0L E C Z N E - 
DO, zapowiedziany no 8 bm. na  godz. 8 wiecz. obn- 
dzii wielce Żywe zainteresow anie sfe r in te ligenc ji 
krakow skiej. P ro g ram  „ŻyWego D ziennika" n lezm ier 
Ole urozm aicony. A rty k u ł w stęp n y  w ygłosi profe­
s o r  dir Adam  K rzyżanow ski, re d a k c ję  działu poli­
tycznego ob ją ł d r  Ludw ik Rubel, działu  tea tralnego  
Ip. Kwa Luakina, k ron ikę  o raz  lekki feljeton p. Ja- 
'd m g a  M igow e, znany utalentow any poe ta  Jnrzy 
"Braun odczyta najnow sze sw oje utw ory, d r Rom an 
łBogdani redaguje dział sądow y, dir A rtu r  L ustgar- 
te a  odczyta g losy  p rasy  o „Żywym D zienniku". J a ­
k o  recy ta to r w spó łdziała  a rty sta  B agateli p. Jerzy 
Szyndler. Pozostałe b ile ty  nabyw ać można w księ­
g arn i K rzyżanow skiego.

— V II. P O R A N E K  SY M FON ICZNY , do k tó re ­
go próby  odbyw ają się już  od  dw óch dni, odbędzie 
e ię w  niedzielę, 8 bm. D yrygow ać będzie znakom ity 
dyrygen t I. N eum ark, k tó ry  w K rakowie, podobnie 
jak  w W arszaw ie, zyska i.obie sw oją dyrekcyą na 
niedzielnym  P o ran k u  uznanie tak Ze s tro n y  p rasy  
Jąk i publiczności. P oranek  — jak  św iadczy sprze­
daż  biletów  — zgrom adzi tłu m y  publicznośoi w  
S tarym  Teatrze.

KUPON Nr. 17
d la  k o n k u rs u  „ Ł A M IC Ł O W K I*4 

Nowego Dziennika.

w  Ż Y C IE  T E A T R U . Na treść  num eru S> „życia  
T ea tru " sk ładają  się ; In te resu jący  a rty k u ł Jew re i-
nówa pt. „N aturalność na scenie", a rty k u ł L orento- 
wicza pt.: „Com m edia d e lrA rte . „T eatr nagJCu 
m asek Boye'go, korespondeneya teatralna £ B er­
lina, p rzeg ląd  tea trów  w arszaw skich  i k ron ika  za­
g raniczna.

T E A T R  IM. J .  SŁOW ACKIEGO
Piąjek: „T oruń".
Sobota: „A lcesta" (prem iera).

BAG A TELA
P iątek : „Żoneczka z V ariete“.
Sobota: pop. „Taniec o DółnoCy"; wiecz. „Żone­

czka z  V ariete“,

T E A T R  O PE R E T K A  ^NOW OŚCI"
P ią tek : „Perły  K leopatry".
Sobota; pop. „H rab ina M arica‘‘; wiecz. „P erły  

K leopatry".

R E P E R T U A R Y  K IN  K R A K O W SK ICH
W A R SZ A W A : „Z akład  o kobietę". D ram at życio­

w y w 10 aktach,
U CIEC H A : „C yrano de B ergerac". D ram at w 1Q 

akiach wg dzieła E . R ostanda.
R E D U T A ; „Czego oczy nie Widzą", o raz  „F a ta l­

na kam ea". Dwa d ram aty  życiowe w 12-tu aktach.
W A N D A : „Co to jes t m iłość". D ram at obyczajo­

wy w 7 aktach.
SZ TU K A : „N iu“. D ram at życiowy w 7 aktach z  

E. Jann ingsem  i Conradtem  Veidtem w ro li g łów ­
nej. P onadto  kom edya 2-aktoWa „On fotografuje" 
z H aro ldem  Lloydem .

N OW OŚCI: „F io łk i Cesarskie". W ielki podw ójny 
dram at z udziałem śpiew aczki f r a n c  M aryi T ruem

List z Sanoka
Życie syonlstycm e. — He< haluo. — H ablm ah. — 

Życie ku ltu ra lne . — H ebrajsk ie  kółko. — S zk o n  
h eb ra jska .

W  Życiu ayonistycznem  naszego m iasta daje się 
ostatn io  zauw ażyć pew ien zastój. M ający się wy­
b ra ć  nowy W ydział pow inien stan ton usunąć, przy- 
czem pom ocną pow inna mu być Egzekutyw a k ra ­
kow ska. Byle szybko.

B ardzo obiocująco nalom iast rozw ija się n iedaw ­
no założona organizacya „H echaluc", k tó ra  posia­
da w sw oich szeregach w iernych zw olenników . Ale 
i tę Orgonizacyą tra k tu ją  niestety s ta rs i obojętnie.

Niebawem w yjeżdżają dw aj chalwcim ilo E rce. 
N aczelnikowi „H echalucu" p. M. W enigo.vi należy 
się szczere uznanie za zasługi położone około ro z ­
woju tej organlzaeyi.

O negdaj w ystaw iło  Tow. „H ablm ah" sztukę O. 
Dimowa pt. „Śpiewak w łasnej niedoli" w szczelnie 
w ypełnionej sali k ina  „U ciecha". Sztukę reży sero ­
w a ł sum iennie i starannie p. I. Schachner. W  sa­
m ej grże  w yróżniła się p. H ela G oidm ark w  ro li 
„OleCzki". D obre i tra fne  były kreacye pp, G lodblat- 
tów ny, Schónówny i Feilerów ny, p. W eniga M. i p. 
I ł  Schachnera, W zm ianka należy się pp. Lełbowi- 
czowi, W enigow i, Eisikowi i O lingow i. W ydział 
„H abim y" powinien jednak także pam iętać o  innych 
dziedzinach swego p rog ram u , zw łaszcza o m uzycz­
nej. Z asłużył się około „H abim y" p. Spruug . I tu 
potrzeba "Więcej sil aktywnych. N atom iast pełną 
loicyatywy jes t działalność „Żyd. K ółka ku ltu ra lne­
go". W ystarczy  nadm ienić, że oprócz licznych re ­
feren tów  miejscowych w ygłaszali szereg Znakom i­
tych odczytów: p. dir K anfer (4 razy) i Rawicz z 
W arszaw y. N iedaw no pow stało K ółko hebrajskie, 
które ju ż  rozpoczęło »Woją działalność w k ierunku  
propagow ania hebrajszczyzny. K ółko to pod preze­
s u rą  p. P flanzora zapow iada się  dość pom yślnie.

B ardzo pom yślnie rozw ija się też h eb ra jsk a  szko­
ła, k tó ra  posiada oprócz sta łych uczniów trzy  k u r­
sy dlla początkujących, a jeden w yższy. 8. R.

ZE ŚWIATA.

innlu ale H i dwie lir
Uwag; policyi parysk ie j zw raca ły  od pewnego cza 

su liczne eleganckie auta, k tó re  nocną po rą  zwoziły 
w ytw orną publiczność pod num er 84 na ulicy N otre  
Dame de N azareth.

M ieszkało tam  na  drug iem  p ię trze  małżeństwo, 
R osyanie, A leksander Jug in  z Żoną N iną. Były le­
karz  w ojskow ej m a ry n a rk i Carskiej, Jug in , zo rgan i­
zował w  sw era obszeroeu) m ieszkaniu  potajem ne 
kino.

N a ekran ie  tym przesuw ały  się o b ra z y  zbyt d ra ­
styczne, aby m ożna je by ło  produkow ać, w  p ro g ra ­
m ach publicznych, p rzy jem ność  og lądan ia  tych p o r­

nograficznych filmów kosztowała jednak drogo  •*&• 
•wstęp liczpno po 200 franków  bd oioby. - i

Policya w chwili w kroczenia do zakonsp irow anej 
go lokalu zastała tam 25 osób przy  szampanie.

P rócz  znanych byw alców  znajdow ały  sję dwUI 
m ałoletnie osóbki.

M ałżonków Jug in  aresztow ano; będą  on i odpyj 
w iadali za wykroczenie przeciw  m oralności puUhsfri 
nej. - i

A resztow ano także mężczyznę i kobietę, luórzyf 
w ystępow ali tam  w „żyw ych obrazach".

Są to  podobno k rew n i Jug ina . Ju g in  pochodu s  
bogatej rodziny rosyjskiej. Ojciec jego by ł ptrzetł 
w ojną fab rykantem  papierosów , a został zabity 
czasie rewoluCyi bolszew ickiej

Pil insiptó oitry „Earaer i
P a ry s k a  „O pera C om iąue" obchodziła dn ia  3 bmj 

pięćdziesięciolecie słynnej opery Bizeta, „Carmen"^ 
U roczystość ta przypadła właściwie obecnie (pr«« 
m iera „C arm en" odbyła się 3 go m arca  1875 roku)*' 
przełożono ją  jednak na 2-go m arca, aby nie zm iój 
niać porządku przedstaw ień abonam entow ych.

W dowa po słynnym kom pozytorze, pani S traitśż ' 
Bizet udzieliła jednem u z dzienników  parysk ich  nas 
stępu jących  w spomnień o arcydziele sw ego męża., 

„C arm en" nie cieszyła się zrazu  w ielką popular^, 
n ością  w P a ry żu  i zeszła z afisza po 48-em przKlst** 
wieniu. ;

N atom iast spotkała się z wielkiem powodzeniem 
w  Belgii, A nglii i N iemczech. W  k ra jach  tych nią 
schodziła z reperiuaru  przez 8 lat, aż do roku  1883. 
W  B erlinie w  tyrn roku, kiedy „L ohengrin", mimo 
wielkiej popu larności g rany  był 42 razy, „C arm en4'’ 
wystawiono 105 razy.

L udw ik  H alevy, słynny kom pozytor, kuzyn pan ł 
S traus- Bizet, k tóry w raz  z Mechhaciem był au tafem  
lib re tta  „C arm en", Cenił wysoko o p erę  Bizeta i ra« 
dził mu w staw ić ła tw ą m elodyę, k tó rąby  m ogła piw 
bliczność zapam iętać. Bizet poszedł za jego ra d ą  i Wl 
ten sposób pow stała  słynna arya  to rread o ra  w  II-ln t' 
akoie. Ta w łaśn ie  melodya podbiła odrazu puŁHc*2-' 
ność. . )

iłkcye b«.nke«te, r .an c io w a  i p n M ,

s  II «  i i i .

! ołski Bank Frzem. !-VlII
I anlc Hipotsczny 0A2 o <>2
I ank K ało polski —
/.itm sk i Lank Kredyt. ®"18 ę -łt
1 cwzzechny bank Kred. 
bank  K om ucysiny 1—IV
bank Zw, Kp. Żarobkow. 1 9 t0  U  ; q

T r a  R i a k t y  a

0 -8 4 -C-83

= 1
i olskie Tow. Handl. 
r.andl. Bp. akc. „im pejP 
1 n a im a1' Mag. Jaw ornicki4 1-C0
Iow . hau. b tac ia  Uolnięcy 
.Polski Glob1-
/.egtuga t o aka fi-i0
Z,leKOlov\bi.i i — IV 12’50-12"4O
11. Lęgiplski, Pouaau L-cS—Uttó
I arów ozy i—V 0"<1—0'Bg
.A utom o o r“ abr.tam och. 0‘7e
.L tm te s^ ' iubr.m asz.ioin. 
i . . o u u e j C W b u . e  Z a  k i .  G .  b .
„Trzeb,nia* żei- G i l  -G"70
oaulady  am uaic. „I ocisk' f e U -0 '7 a
„cO rua11 tabryku ' eman u tft-au — lu'40
oieikzań K,* żak . GOr. b. A.
„tepefco1 To w. cUaprz.gói. 1-75
i o n u a  iNUlla y tio
„i okucie" i.\att. bp. akc. irzy
„u.koa* T. A.
„otrug* PiZem. drzewny t 
,> ezei" i ewsz. iak i. bud.
. y n o jk a t koszyi..Aiakow 
l . ur. p izet. U. w Tizebiui 
.Azot* i-r-1V - 
„Agtucłuiftia*
„Araku.." P.< emysł sp iij 
rab r .cu k ru  w cinodoiow it 
cukrow uik  Chybie u.
A . P r a s e u k i
t ą b r .  porcei. w L nueiuw it 
c łek ti. w n.eiszy l-tv  — (yjjj"r
a . w. Krtm ojow skr — ■
f abr. kapem-zy w Myńlkii,| — ——" *

t t le to e  iM n s e t i ik a  i  un ia  t b . nu\i'AT}, 
cy iry  w zrery ch. Kotary o lane  w ż judo . tianz. hai 3 _
desy z i e l e   pożyczka ziela M b u»hcnow lia
— — pożyczka deiarow a < 50 

C zekit haig ia  trnaŁ  ke*U8- Helaudya trahz. 287'ZS 
Londyn tranz. Z471 Nowy uork tran*, o  W — Paryż 
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(Telefonem od naszego korespondenta;
f  W a r s z a w a  5, 3. (M) Lord Balfour oświad- 
(tayj londyńskiemu pi zedstawicielowi żata, że 
Affbrew pogórżkom arabskim nie zamierza od­
w o ła ć  swego postanowienia wyjazdu do Pałe- 
j c j  ny n a  otwarcie uniwersytetu jerozolim­
skiego.

f  Lonayn. 5. 3. PAT. Lord Baltour wyjeżdża 
fl5 marca do Jerozolimy na otwarcie uniwer­
sytetu hebrajskiego.

Polityka Auglii w Transjordanli
Warszawa. 5. III. (M) Z Londynu donosi 

Żat: W odpowiedzi na interpelacyę w izbie 
gmin oświadczył wicesekretarz stanu do spraw 
kolonii lord Ouslow, że polityka W. Brytanii 
w Palestynie, która znalazał wyraz W deklara- 
cyi Balfoura dotyczy wyłącznie Palestyny a 
nie odnosi się do Transjordami, gdzie Anglia 
zamierza utworzyć niepodległe państwo a r a b ­
skie. Administracya Tranśjordanii nie podle­
ga zarządowi Palestyny.

Pogrzeb prezydenta Eberta
Heidelberg. PAT. 5. 3. Pociąg specyalny wio 

ffiący zwłoki zmarłego prezydenta rzeszy przy­
b y ł dziś rano do Heidelbergu. W czasie prze­
jazdu zebrane na stacyach tłumy składały 
Ssmarłemu ostatnie pożegnanie. W drodze na 
■cmentarz za trumną postępowała rodzina, kan 
pelerz, wszyscy członkowie rządu, nadburmistrz 
kanasta Heidelbergu oraz licznie zebrana publi 
||czność. Nad grobem wygłoszono liczne przemó 
jiwienia poczem przy dźwiękach hymnu naro­
dowego złożono trumnę do grobu.

0 następcę Eberta
TteHin, 5. 3 P A T . W  spraw ie następstw a po E ber­

cie dow iaduje się b iu ro  W olffa z k ó ł parlam en tar­
nych co następu je: Socyalno dem okratyczna frakCya 
p a rlam en tarna  zbierze się w sobotę na posiedzenie 
od wyniku k tórego  będzie zależało, czy stronnictw a 
środka zgodzą się na w spólnego  kandydata . W e­
dług tycnże inform acyi p rzyw ódcy socyaldem okra- 
tów, dem okratów  i cen trum  gotow i są  o św ia d c ^ ć  
się za  wspólnym kandydatem , jest jednak kw esłyą, 
czy frakcye p rzy łączą  się do tego  stanow iska  swo­
ich przyw ódców. Jeżeli p lan  w spólnej k andydatu ry  
nie da się u rzeczyw istn ić, stronn ic tw a W yznaczą 
sw ych w łasnych kandydatów .

i m t  i iH ii i  t i u i i s l i i  v  b tn r r w k
J K atow ice, 5. 3 P A T  W czoraj wieczorem zapadł 
w yrok w procesie przeciw  15 kom unistom , oskarżo- 

■Oyin o działalność, m ającą  na celu obalenie u s tro ju  
({Rzeczypospolitej. 11 oskarżonych skazano na kary  
,od 8 m iesięcy do 1 i pól roku  tw ierdzy, zaś pozosta­
łych czterech o sk arżo n y ch  uw olniono. Skazanym  

'.U liczono kilkom iesięczne więzienie śledcze do kary.

Otwarcie Targów lipskich
Lipsk. 5. 3. PAT. Przy znacznej frekwencyi 

;’odbyło się otwarcie targów lipskich z nowych 
Oddziałów targów, których m e  było w roku 
Ubiegłym, zwracają uwagę oddziały reklamo­
wy, i techniki ogrzewania.

Ewakuacya Sachalinu
Moskwa. 5. 3. PAT. Ewakuacya Sachalinu 

jprżez wojska japońskie rozpoczęła się.

• Itłda  warszawska z dnia 5 b. m. (PAb 
Cyfry f, lłotyeh. l  gnie kalopolski Kftków  

-  l u k  > r „inydowy L* w 0*37 Bank Zw. Sp
Sar. PozaaA 18*26 Pola *-58 Wild 0‘23-----
iCnklsr V*«nzawa 4*16------— i_egial*ki u-6J - w

gzaua 2*2i Parowozy 0-8 2 -------- Zawiercie 21*00
egloga0*tt Polaka nat.a0*70 biła i Światło JDA.7-----

iukiuo.ow •  w t Starachowice 2*30----- — Pocisz 1*20—
^iSśMniewaki 13*60 Żyrardów 11* IW Cuodorów 480 
} Lwów, 5. 3 PA T . G iełda akcyj. B ank hipot. 0.58

Łpół, do 0.59, bank przem . O.jd— 0.35, bank ziem ski 
.18, b row ary  9.85, C bodorów  4.90—4.85, Chybi 5.70
5.75, Cegielski 0.35—0.35 i pół, Ć m ielów  0.66, 

G ó rk a  cem ent 16—16.1)0, G afota 0.30, K arp  ilit 1.10, 
IGazolina 1.95, N itra t 0.32, Oj kos 2.65—2.70, P a ro - 
W z y  0.74—0.72, tow. bud. 0.60, S iersza górnicza 
Jfc, Sole potasowe 5.80—5.90, Zieleniewski 13.05—13.10

t t ld M  w ieb ,..rlu  z dnia 9 to. ■*. (PA, >

8>awizv« Amsterdam 28360 Zagrzeb i  Bel*,aa 113t> 
•m a  1*370 Bzukaela 8568 Budapeszt 5610 Bukareszt 
Si u cnryaiuuua 10.80 Kopenhaga 12890 Londyn 6387U0 

i jwjd«_xyl .0030 Adedyolan *c6 is o wy Jork 7 O aoi Paryż 
i S617 i raga 2008 bona o l t  nziokholui 19590 Warszawa

S6*25—1667u zurych 13876 uolary 70460 belgijakie
e la  ŁiUgarakie *06 duhakie 12640 marki niemieckie 

3.8750 an*,eikkie »3*9e0 naneuskie 3600 huiwnder.ki. 
Odoou włeakie 2802 Jugosłowian akie 11 5 norweskie 
flOtaO p ofeue 13640— 26*40 rumuńskie 644 szweezk.e 
128879 szwajcarskie i3i.su hiszpaz.. lui 9910 czeskie 
"I f i  Wfgiex»aie 0760 turecki* oaeOO.
; f l p l e r y  t e k s t y l n e .  Auatr. renta ker. 8*9 renta 
'latuwa s*l leąy tureckie 410— toodenkredit 210— 

zakł. kred. 168* -  z  oleje anstr. 4 lł*  rsele,
ida. et*-r i  ip ,j 389*—

weki 173 — bugaja 1JJ/2 Galicja 1295— 
asa toaak Asałopoh —* nauk nipet. 8*2 —

•n ian d  casiraai 328- -  nalta 168 —  —  nr o warj
' ““ akie ,2 4  le p e g e  ■ —

Nowy gabinet w Turcyi
Londyn. 5. 3. PAT. Jak donoszą z Angory 

nowy premier Ismet pasza przedstawił zgro­
madzeniu narodowemu program rządu. Pro­
gram ten pod względem praktycznym prawdo 
podobi ie w niczem nie zmieni dotychczasowej 
polityki rządowej.

Severing ustępuje?
Berlin. 5. 3. PAT. W  sprawie utworzenia

nowego gabinetu pruskiego donosi „Vorwarts“ 
że Severing ze względu na stan zdrowia za­
mierza zrzec się stanowiska ministra spraw 
wewnętrznych.

Puiuunic nitr kuit. l i  i wTiiliiii
Tyflis. 5. 3. PAT. Wczoraj wieczorem otwar 

to tu w gm tchu Teatru państwowego trzecią 
sesyę centralnego komitetu wykonawczego 
ZSSR pod przewodnictwem Kalinina. Obecni 
Dyli delegaci robotniczych związków zawodo­
wych organizacji czerwonej armii, przedstawi 
ciele włościan Gruzyi i republik zakaukaskich. 
Wstępne słowo Kalinina poświęcone zostało 
ważności zwołania sesyi specyalnie w Gruzyi 
dla Zakai: kazu. W imieniu rady komisarzy 
ludowych wygłosił dłuższe przemówienie Ry­
ków,

M l )  k i l M  v  laLiyu M i d i
K neitendorf, 5. 3 PA T . O katastrofie w fabryce 

dynam itu  donoszą, że h u k  byl ta k  silny, że słyszano 
go we w szystkich okolicznych m iastach  i w siach . 
W ybuch  jak słychać n a s tąp ił w oddziele dla lu to ­
w ania, w k tó rym  zatrudnione były g łów nie kobiety 
t dziew częta. W edle dal Szych doniesień najp ierw  
w ybuchł pożar a potem dopier* w kró tk ich  odstę­
pach  czasu następy  wały eksplozye. F a b ry k a  znajdu­
je sdę w oddaleniu  7 km  od  m iasta. O ddział, w k tó ­
ry m  w jbuch ł pożar sk łada się z szeregu budynków 
W skutek gw ałtow nego ciśn ien ia  powietrza zostały  
pozryw ane dachy z domów, ucierp iały  ró w n ież  wie­
le m ieszkania. Szkody ob liczają  na 200.000 m arek.

M lii) miiiv M M H
Paryż. 5. 3. PAT Z Casablanca donoszą o 

uw aleniu  się bloku skalnego w tamtejszych 
kamieniołomach. Wedle doniesienia Matina 
na skutek katastrofy 20 robotników zostało za­
bitych a 3 zranionych.

PRZED
W IO S E N N Y M

sprzedajemy bardzo korzystnie:

PŁASZCZE W§OSEKNE
w najnowszych materyałach §
i fasonach po O U  Z f l

KOSTYUMY WEŁNIANE
angielskie n a  je d w a b n y c h  _ ■
podszewkach po £ 9  Z f

KASAKK crtp Ktarecaine
»d 9 zł

a pozostałe zimowe towary
Niżej własnej ceny

Firma:

Au bonheur de Dames
W ILHELM  V C -H E R
Kraków U -  8 A  
Floryaiska N r .  l U a

TELEFON Nr. 34* 7.

Posucha w Jerozolimie
(Telefonem od naszego korespondent^ * 

Warszawa. 5. 3 . (M ) v\redle w ia d o m o ś c i  n f lk  
dc,złych z Jerozolimy, da je się silnie we JOMfa 
ki posucha i brak wody do picia.

Mało ilość wody nagromadzona w  cjstec- 
nach miejskich została rozdzielona j>«maę»tey[ 
szpitale dla chorych. Przyczyną braku JBoiij] 
jest przebudowa sieci kanalizacyjnej, wobec 
czego woda nie dochodzi do miasta.

W  synagogach, meczetach’ i L iściaJadbt Jeao-i 
zolimskich odprawiono modły o rażegniWMB 
klęski posuchy. ■

Fat<«Iuy upadek samoloiu
Londyn, 5. 3 P A T . W  m iejsco^-ości 

w  H am pslu re  spad ł lataw iec na pii karmię 
szkole żeńskiej. W  sali szkolnej zraauona TluCtU 
nauczycielka i kilka uczenie.

P i iM i  i  H  wiiikSDB w A rfuO iii
Paryż. 5. 3. PAT. Z Nowego Jorku donoszą, 

że kilku oficerów argentyńskich usiłowało 
wszcząć ruch zbrojny w Buenos Aires lecz 
usiłowanie to spełzło na niczem. Rząd argen­
tyński zaprzecza podobnym pogłoskom.

ZE ŚWIATA ż y d o w s k ie g o .
IN A C Z E J JA K  U NAS. Szesnastego, m arca od. 

będzie się w B erlinie z ram ienia praw icy  w  Poale 
Syoin zgrom adzenie palestyńskie. N a zgrom adzeniu 
tem, przem aw iać będą  poza mowea Żydam i tał ;że 
P rezydent parlam entu  niemieckiego, Paw eł Loebe.

ROK  W IĘ Z IE N IA  ZA  O B R Z E Z A C IE . Sąd ko­
m unistyczny w Rosyi w m iasteczku D roaszn ia  ska-, 
zał sędziwego Żyda na rok więzienia za to, że kaZał 
na sw oim  nov.o narodzonym  w nuku dokonać ry tu ­
a lnego  obrzezania.

T E L  A W IW  MIAŁO W  ROKU 1911 550 mie­
szkańców , obecnie posiada 330 tysięcy. W  roku  1909 
Tel A wiw  zajm owało przestrzeń 140 dun unów  zie­
mi dziś — sześć tysięcy. W edle s truk tu ry  gospodar­
czej ludność Tel Awiwu zajm uje się 26‘8 proc. h a n ­
dlem, 26 proc. rękodziełem, 28‘9 przem ysłem , 5‘ł 
wolne zawody, urzędnicy w zakładach publicznych 
12‘5. Jeden lekarzy przypada na 400 mieszkańców, 
jeden dentysta na 800. N a sześć tysięcj) dzieci w 
w ieku szkolnym, przyparta 249 nauczycieli. Jak  w ia­
domo Tel Awiw założone zostało w  r .  1907, prZez
g ru p ę  sześćdziesięciu osób.

W  niedzielę, dnia 15 bm. odbędzie się W sali 
Tow. Rolniczego przy placu Szczepańskim

KIERMASZ DLA DZIECI 
z okazy i „Purymu". Program bardzo uroz­

maicony.
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Z u p e ł n a  w y s p r z e d a ż ! !

CIEMNE
M Y D ŁO  ID A -B E N Z 0 B

(1. WIŚNIEWSKIEGO)
gatunek przedw ojenny 

już jest d o  nabycia w siądzie  1

M m i a k.
dawniej J. Wiśniewski

K raków , u l. Stradom 7.

i Z powodu likwidacyi firmy „K O R A B 11, m agazynu obuwia Szewska 17 wysprze- 
daję cały zapas obuwia i kaloszy tejże firmy po znacznie zniżonych cenach

L e o n  S t e i g l e r

K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  L .  1 7 .

8  d n i  W ysprzedai trwać bedzio 8  d n i  
SPIESZCIE! Korzystajcie zateni ze sposobności SPIESZCIE!

N A  S E Z O N  W IO S E N N Y
§  Najmodnie>sze m ateryały w ełniane zagraniczne 

na  suknie i kostyum y okazyjni* sprzedaje

B r o k e r ,  Mów, S t r a d o m  6 .
PRZEW ODNIK HANDLOW Y.

i A rtykuły f lO łp .l  1 T " r o K T E P l f t H Y l
| l n ą f  . ' M U M i i ^ d c  • A  A  A  A  A l  A A
V  jbuwe i id tn e  nowoóei 1

A J A T liU II FORTEPIANY

“ m

KŁEM S H l U S l l
tatów, ii Samka 9L ML 43S5.
jatlA  i  niy .18 Mrfg. SfW iłojgi.

▼ V 7 ^ v 7 V V T

O A ŁA fłTER YA  |
i T «w ary  gelanŁ, pończo- 
. '* cky, trykotaże, bielizna 
' b an ty , kalosze, n u  gowce 

itpf Śi m et OkrenstislB,1 Łre- 
;;Utr, Dietlowska 45.

Konfekcya “*1

Mir BUMU
poleca 2307

  ________  , płaszcza i ka.lyuray
H M M I N I M  a Kraków, aL tbruŁ , - L. 4.

E MEBLE ]
Stylowe, luksusowe
etc. A  K A N N E , Kraków 
Szpitalna L. 6. Tek 4074. 
Rok za!. 1860.

Meble stylowe luksuso­
we, biurowe, dekoracye 

wnet." polecą M. Fleazow- 
ejet, Kraków, Maty Rynek 2, 

Telefon 4136.

( MASKI |
balowe i  charakterysty­
czne, ordery kotylionowe. 
W il to r W anderar, Kra­
ków, ulica Szewska L. 21

JOZEF FERTIG
BrUv,bI. Sinika S. Td- 3214.
p o le ca  h u rto w n ie  i c z ęśc io w o  na- 
o iy n la  k u ch en n e  i restou raryjn e  
(p a rsk i, ron d le  od  p ó ł— 1CU i.) 

m ark i S F I N X

K a lt r y d a  s lo to w e  AJpacea. W y*  
roby s to ło w a  H e n k o U a . O k acia  
H eb lo w e  i h o d o w la n o  po ooaaoh  

konkn rc s cyjay efa.

U n ia  H a n d l .  „ M a t a l "  
K r a k . . ,  O i . t l a  L . M .

l s > t o n M r .« " L  
H u rto w n ia  w y ro b ó w  m eta lo w y ch  
SpocyaJootU : M aosynia a lu m i­
n io w e  i e m a lio w a o e . W y łą cz n a  
sp rzed a  i  i fa b ry o zo y  sk ła d  na* 

cayń  o m a l  m arki

| PORCELANA |
Dorcelaną, kry fcitały, szkło 
* i  li mpy poleca:
H. Stetter Krakdw

Grodzka L. 39.

L PAPIER 1
Grunspan & Gerber
Tatr. skład papieru i tektur 
Plac Nowy 7. — Tek 4400

L L A C iO j
kADJC ŚWIAT
■ trak t* , Grodzka J2
Wszystko na składzie po 

najtańszych cenach.

„ U n i t a r s H m "  biaro
ipżyhierskie, Kraków, ul. 
ów. M arka25 pbleea w wiel­
kim  wyborze radiuaparaly 
odbii,. eze, lam pki katodo­
we i części składowe

| 1ZKŁO ~1

S zCtftł. rnia szkła i luster 
K . W o r e n i a c k  I, Kra

k ó w ,  pl. Szczepański L. 7 .  
Lustra meblu we, szyby 
automobil, i latarń, szyby 
lustr o w e okienno peJlu- 
strow e i ornamentowe. 
Odnawia stare lustra.
L U b t R A  m eb io  J s ,
S 2 K I ,  m  sz lifó w  .a -  p o leca  tan io  

w y tw ó rn ia  lu ster

Bracia Kalmtrs, liaUi. 
Starowiślna SB. TiL 2152,
p ie rw sz a  r- itopo lska  fa- 
*  b ryka zwierciadeł i  szli- 
fiernin szkła Sp.z ogr. odp. 
Kraków, Grodzka 60, Teł jf. 
4078 i 4225, poleca szyby 
i lustra szlifowane po ce 
nach przystępnych.

| SPE&YCYA l
r r a c o t i s  fcp. transportowa 
^  Biuro spedycyjne uL 
Grodzka 60, Tel. 4073.

1 SZLIfl l  R I

SPECYJtLlfJ
sz lifierz  b rzy tew  d ob iera  fa ch o w e  
w g . za ro stu , u a lle e e z e  b rzytw  
od  5 - 7 x 2 .  J .  M Y S Z K O W E M  
K r a k ó w ,  D l e t J e w e f c e

I WERŁE |
Z U ęgiel śląski, krajówyi 
■■ i dąbrowiecki doat*U'-_ 

cza wagonowo :
P u l.ka  Sp.il ka  Węglowa,’] 
ul. A ndrzeja Po

Tel, *075. i

(ZŁO TO , SREBROj
W ielki w* d c  I

Zegarki, brylanty, pe-ty,
i wyroby trebrne najta­

niej uulsca: 
GoUDSliilN i  GRCnBEPG
K ra k ó w , n i .  i l s z s p e  C ia ła  . <
róg D ietlu  róg  D ietlu

R EI1A H A 
d i w l g n ó ^  

: :  hr a n c l r  i
A A A . J k A . A A A

DANCINGI D O B O W E
j t Ą  7  t w is to w e ]  n u r k i

aUAMOBON „Ma M a l a r a  w o ic« »

„GŁOS SWEGO PANA*

G ram ofon  ta n  n a jn o w sze j k o n stru k cy i 
(sy stem  R A D I O  x p o d k ła d k ą  m ik ro fo n o w ą )  

u zn a n y  p rzez  p ierw szo rzęd n y ch  zn a w có w  c a łe g o  św ia ta  u  
n a jlep szy .

W zorow a r e p r o d u k c ja  b e z  szm eró w .
W ie U i w y b ó r  p ły t.  ró w n ież  żyd ow u k loh  1 h eb rajsk ich  k a n to ró w :  

BOZEMBLATTJL Ł W A B T 1N A , 8 IR 0 T Y .

T H E  G R A t o O P H O N E  C o .  L l m i t a J ,  L O N D O N -
Jsm eralcy  rep rezen ta n t û a Polskę:

JO Z E F  W E K S P E R  _
K r a k d w ,  Ftofytóslu 21 l w i w ,  Syksiwla 2.

K
W ESTY A  żydowska zostania rozw iązana 

p r f t z  utworzenie Ogniska N arodow ego 
w  Palestynie. —  Ku temu celowi d jż y K E R E N - H A J E S C m

L. 383/1925.
B. 6.

O słoszenie rrcysacyi.
Celem oddania w przedsiębiorstwo budo­

wy 1.l  tułów miejskich w ulicach:
1) ty nowo otw artej ulicy obok drugi 

„Pod Kopcem1 w dz, XXII
2) W  ulicy Skwerowej, Polnej, Dębowej i 

Konfederackiej w dz. XI. — odbędzie się w 
Budownictwie m, Oddz. B, rozprawa za po­
mocą ofert pisemnych, w dniu 20 marca 
19J5 o godzinie 12 w południe.

W advun wynosi 2 proc. oferowanej kwo­
ty. — )

t^lany, kosztorysy i warunki można prze­
glądać w biurze kanalizacyi miasta w godzi­
nach urzędowych, gdzie też wydawane bę­
dą druki ofertowe.

Oferty wniesione po terminie lub nie spo­
rządzone według wzoru nie będą uwzględ­
nione.

Krabów, dnia 23 lutego 1925 r.
M agistrat stoi. król. m iasta Krakowa.

Din kupców ^ b E
wych jest ważny ariykuł.

Infoinwi >i t  grzeeznolci udziela pow ielarnia krakow ska 
„Wandu*, Fłoryaneka L. 3» oficyny. 152

Me oyloraa
f i b k  lu str a , ra m y  p o leca  H. 
u lAIU K o rn h a u ser, K rak ów , Sta- 
row ifiln a  22  o ra z  w y k o n u je  w sze l-  
k ia  r o b o ty  w  z a k r e s  te n  w c h o ­
d zą ce

d a m sk i kofctyuLi g ra n a ­
to w y  w ię k s z e j  m ia ry  ok a­

z y jn ie  do sp rzed a n ia . Z g ło s z e ­
nia D ie tla  59, II. p. n a  p raw o

żne i
SŁOIKI

aptekarskie, kamion­
kowe glazurowane 

od 5 gr, do 80U gr.

S Ł O J E  8
aptekarskie, kamion­

kowe glazurowane 
od pdt I. do 50 L
dostarcza b . .łow nie

P i k i i T n  M S I
Kraków, Sławkowska L. 1.

Qnt7ul uio i °k°iu mo; a r ł  1rUUDAHJC o a o b n em  w ejśc iem .
O ferty  p o d  „R. H .* d o  A d m iu . 
N . Dz. 220

k orezp . p o lsk o -n ie m ie c ­
ki, p o s z u k u je  o d p o w ie d ­

n ie g o  za jęc ia  na g o d z . p o p o ł.  
Z g ło s z e n ia  p o d  « K o resp o n d en t*  
d o  A d m . N. D l

Przedstawicielstwo: Sali 
Zim m et, Kraków, Dietla 31

1
501

» I l a U ł M W j

W WIELKIM WYBORZE

M. K0 RNRFJCH SlkADOM 3.

Piekarnia na mace
z pełnym inwentarzem od 30 lat w ruebu, 

korzystnie do  w ydzierżaw ienia. 
Le opold  Kirschner, Blala, Rynek 3*

A A A A A lA A A A A A A A A A A
^wracają się z peł- 
n*m zaufaniem doPEDANCI

l’M i  hrawiuKem S . S t e l n e r a
ul. Dietiowsł̂a, „utorya" naprzeciw boHU Jittibi“
gdzio w ykonuje wszelkie loboty w z ile , “ Krawiec­
tw a w chodzące po cen acb p ra ^ tę p n y sk  i n* o- 
gcdnych r  arunk-cb . Przyjm uje też garderobę uo 
odnaw iania ku zupełnem u zadow oleniu PT. KUei -1'

▼▼?▼▼▼▼▼▼▼▼▼? T T  V T l
a Drukarnia Dziennikowa, Orzeszkowej 3.  Naki den. Gal. Sp. Wydawn. Red. Nacz. Dr. Ign. Schwarzbart. Rea, odp. Dawid Laser.


